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0  CO rzecz idzie . Marszałek Piłsudski
Artykuł dziennikarski żyje tylkn 

jeden dzień. Usiłuje odTworzyć praw 
dę dnia cfeis ejszeso — tak jak sit; ona 
autorowi w warunkach t e g o ż d n i a 
przedstawia. Dzień mija — i warun­
ki mogą być już inne. Nastąpiły nowe 
fakty, nowe wypadki, które zmieniają 
sj luację z oma poprzedniego. Tempa 
życia naszego jest rekordowe. Nadą­
żyć za niem i nie stracić zdolności do 
szybkiej i przenikliwej oceny — to 
sztuka nielada. Nie wystarczą najpil 
mejsze, najpracowitsze studja- Po­
trzebny jest dar politycznej intuicji, 
właściwiej tylko nielicznym.

Istnieją jednak pewne względnie 
stałe motory działania ludzkiego. 
W z g l ę d n i e  — ponieważ i icti ist­
nienie zamknięte jest w pewne okre­
sy. Umiejętność namacania i wydoby­
cia z głębi wewnętrznych prądów, o 
garniających masy ludzk i1 daje do 
piero w rękę orjentacyjną busolę. To 
jest pierwszy warunek niezbędny dla 
polityka, zarówmo tego który chce te- 
mi prądami pokierować, jak i tego, 
który się un przeciwstawia. Publicy­
sta mnisi niety lko wyczuć o c o r z e c z 
i d z i e. On oprócz lego lapidarnie 
lecz plastycznie to określa, grupuje 
argumenty, formułuje stanowisko 
strony, którą reprezentuje, przekony 
wra społeczeństwo, działając nietylko 
swą wiedzą lub intuicją, lecz także 
jasnością i siłą swego słowa pisanego.

Nieliczne są artykuły, których prze 
czytanie sktada dłonie do Oklasku. Na 
leży do nich artykuł b. ministra skar­
bu i obecnie naczelnego redaktora ,,Ga 
zety Polskiej" p. Ignacego Matuszew­
skiego w numerze świątecznym tego 
pisma (,fPrawTdziwra stawika"). W ari 
jest ten artykuł, by go na dłużej, niż 
parę dni świątecznych wrazić w pa 
mięć i świadomość czytelników. Praw 
da treści, logika rozumowania koja­
rzy się w nim znakomicie z prostotą i 
twardym, prężącym rytmem stylu- P. 
Matuszewski mówi na wstępie *> rze­
czach wiadomych każdemu w Polsce: 
o stanowisku rządu wobec zakusów 
na oderwanie Pomorza. Pitsze w tej 

,-sprawie to, co rówmież każdy rozu­
mie, Ale j a k to mówd Nie mogę od 
mówić sobie przyjemności zacytowa­
nia tego ustępu:

,,D la nos ta  sp ra w a  nic is tn ie je , -niie is tn ia ­
ła i n ia  będzie  is tn ia ła . Ż adnych  xozm ów , w 
żadnym  try b ie  o ż ad n e j z g ra n ic  P o lsk i, ż a ­
d en  Ii z ad  P o lsk i —  prow adzać z n ik im  n-ie 
będzie. „T ry b  rozm ów  z P o lsk ą  n a  ten  tem at 
jes t jed en  ty lk o  —  ogień działo-wy. W ted y  b ę ­
dz iem y  odp o w iad ać . K ażdem u. Ze w szystk ich  
arm at.

To jes t s tan o w isk o  po lsk ie ' .
Masv ludzkie -są dziś szczególnie 

podatne (być może, były niemi zaw­
sze) na poddanie się woli kierowniczej 
jednostek, umiejących natchnąć je 
wiarą w osiągaliiość pewnych, choć­
by najbardziej ryzykownych, m ater­
ia j nie nieuzasadnionych celów. Jest 
to zagadnienie natury  irracjonalnej, 
którego żaden marksista nie rozwiąże, 
choćby życie całe nad niem -się pocił.

Takim prądem elektrycznym, prze 
nikającym obecnie organizm narodu 
niemieckiego jest r a s y z  m — dąże­
nie do wyeliminowania z siebie pier­
wiastków rasowo obcych i zdobycia 
prymatu politycznego w Europie — 
n a r  a z i e środkowo-wschodniej. Czy 
.sta rasa germańska jest, zdaniem zwo 
lenników tego :uchu, jedynie powo­
łana i uprawniona do panowania nad 
Europą. Wszystkie inne narody — to 
narody o mniejszej wartości („Minder 
wartigc YTilker1*), które powinny być‘ 
tern, czem były dla Rzymian ludy pod 
bite. Koncepcja — zdawałoby się - 
w XX-ym wieku całkiem absurdalna.
A jednak staje się ona na naszych o- 
czach nowym m i t e m  niemieckim, 
nawrotem do idei „Świętego cesarsl 
wa niemieckiego^. K.siązka Hitlera p.
1, ,,Mein Kampf" daje zaledwie prze­
słanki do tej koncepcji. Formułuje ją

konkretnie na tle rzeczywistości eu ­
ropejskiej bałtycki Niemiec, naczelny 
redaktor głównego organu Hitlera 
..Vółkischer Reobachter" i kierownik 

' partyjnego „urzędu spraw zagranic/ 
nych" p. Alfred Rosenberg w obszer­
nej kaiążce. p. I. „Mit XX-go wieku' 
Sons dążeń hitlerowskich Niemiec 
sprowadza się do liasła: „Zdobycie te­
renów na wschodzie dla -rasy germań 
skiej".

P. .Matuszewski iz precyzją odsta­
nia drogi, któremi zmierza polityka 
niemiecka do tego celu p o p r z e z  poi 
skie Pomorze:

„.Stawką n.ie- je s t Pom onze —  sta w k ą  jes t 
Turoipa. Nie ch o d zi o dtrogę m iędzy  R zeszą 
a P ru sa m i W lschodhieinii, -Jeoz chodzi o d ro ­
gę w iodącą  do w izji Irn p erjttm  G erm ań sk ie ­
go. Nie n a  P  o.m o.r z. e, aJe p r z e z  P o  m o 
r z e :  do  Kiijown, Antwetrj>jii, B agdadu , D un- 
.kierki. p ro w a d z i ten sz lak . To n ie  kon iec

In p o czą tek , n ia osiągn ięcie , lecz p u n k t 
w y jśc ia . Nie ch o d zi o „kor-ek turę" g ra n ic  —- 
chodzi o zam ien ien ie  P o lsk i z przesizkody w 
n a r z ę d z i e  inrperjali-zjnu n i-en ii e-ek-i ego1'

Hitlerowcy różnią się od swoich 
poprzedników, w ciągu 14-tu lat po 
wojnie rządzących Rzeszą, bezpośred­
niością i szczerością w -stawianiu spra 
t o .  „Republikanie4' niemieccy i soc 
jali.ści p r z y g o t o w y w a l i  „sza 
rego człowieka Rzeszy1' do przyjęcia 
celów hitlerowskich w zakre-sie poli­
tyki zagranicznej:

w szystk ie  kolejn-e .rządy N iem iec n ie  
w a tia ły  się za tru w ać  w fa sw g o  n a ro d u  n a j ­
go rszą  trueiizną: k łam stw em . K łam ał s ia ry  
so c ja lis ta  B raun , o p o w iad a jący  se jm ow i p r u ­
sk iem u  o „groźb ie  n a ja z d u  p o lsk ieg o "  n a  P ru  
sy  wscboidlnie, k ła m a ł M iiłlcr i B ru n in g , — 
Slre-scm ann i. C u rłiu s  —  m ów iąc  o ni-emnee 
kiie.j lu d nośc i n a  P o m o rzu . Kłama-no la k  d łu ­
go, aż sza ry  czło w iek  R zeszy uw ie rzy ł, że 
n a  P o m o rzu  m ie sz k a  i.s-totnie d w a  m łljo n y  
N iem ców  -to rtu row anych  p rzez  barbar-zyń 
sW ełi n a jeźd źcó w . K łam an o  to sam o  św ia tu".

W wyobraźni znękanego spragnio 
nego spokoju, mniej od nas odporne­
go człowieka Zachodu sprawa Pom o­
rza stała się generalnym i niezawod­
nym środkiem na „spacyfikowanie" 
nastrojów niemieckich- Zmusi się Poł 
skę do oddania kilku powiatów Niem 
cóm i nastanie era błogiego spokoju. 
Bowiem na Zachodzie łudzono się do- 
niedawna, że do takiej operacji m o z 
n a Polskę zmusić. Dziś już łudzą się 
tytko ignoranci, oceniający innych 
podług własnej psychicznej niezdol­
ności do walki obrończej. Znany pt 
sarz niemieck: Alfred Ivcrr, uciekając 
z Niemiec miał się wyrazić: „ lepńj 
być dwa razy niewolnikiem, niż raz 
trupem". W Polsce takich panów Ker 
rów7 awangardy trzecit j Rzeszy nie 
-spotkają. Projekty „pacyfikowania" 
Niemiec kosztom Polski, koncypowa 
ne w Uondyinie, Paryżu czy Genewie 
polegają właśnie n a  leni zawodneni 
przypuszczeniu, że Polska zamieszka 
na jest przez ludzi w rodzaju p. Al­
freda Kerra- Przekona wszy się, że to 
złudzenie ‘lekarze „-chorych" Niemiec 
zaczną szukać środków zaradczych 
we własnej apteczce. Pod adresem 
tych niefortunnych eskulapów słusz­
nie pUze p. Matuszewski:

.Z łudzen ie  jeszcze g łębsze -polega n a  tern 
ja-koł)) p rz ed  k n p e rja liz in e m  -niem ieckim  m oż 
in.SL się by ło  o k u p ić  kosztem  cudzym . Nie. 
Wc-zaśui-cj czy pó źn ie j będzie  to .zawsze kosz t 
w ł a s n y .  K oszt W iial-kuj Brytanjii, 1 ra n c ji, 
W łoch. K-osz* każdego , k to  niw zech ce  u g iąć  
się p rz e d  w ola Nitemh»c. ...‘\JT adza n a d  E u ro ­
pą, oto je s t  p r a w d z i w a s t a  w k a o k tó ­
rą  g ra  się  to c z y

Nacisk Niemiec i pragnących ich to 
czyć kiepskich djagnostów na granice 
Polski-spotyka się tu z bezkompromi- 
sowntt spokojnym odporem. Ani krzy 
ku, ani niepokoju, ani niemądrych 
e:kiscesówT! Tylko lapidarne stwierdzę 
nie faktu, dla wszystkich niewątpli­
wego, o -którym pisze pi Matuszewski 
na wstępie swego artykułu. W Polsce 
niema zupełnie emocjonalnej wrogoś­
ci w7 stosunku lo p o k o j o w y c h  
Niemiec. Ale na zaczepkę nastąpi la­
ka odpowiedź, jaką daje zdrowy czł<.

z msłżopką i córeczka ruf
wezmfg ucfzlał w obchodzie rocznicy 

©s schodzenia Wilna.
W dniu 2t b. m. odbędzie się w7 W Unit staraniem władz wojskowych 

uroezysty obchód 14-tej rocznicy osw obodzenia Wilna
Na uroczystości te oczekiwane jest przybycie do W ilna p. Marszałka J .»- 

zefa Piłsudskiego wraz z małżonką i córeczkami. P. Marszalkowi towa­
rzyszyć będzie dow7ódea kawalerji wyprawy wileskiej, a obecny wojewoda 
lwowski Belina-Prażmowski. P. Marszałek Piłsudski ma przyjąć osobiście 
defiladę, która odbędzie się na Placu Łukiskim.

Komunikat Prezydjum  m. Wilna,
W pamięci współczesnych Wifarhn 

wyryte -są i przekazane będą tradycją
przyszłym pokoleń ;om wyspania}) dni 
oswobodzema Wilna przez wojska poi 
skie pod wodzą Marszałka Józefa..Pil 
sudskiego. Rocznice tego dziejowego 
wydarzenia są zawsze dla Ziemi W i­
leńskiej wielkiem 'świętem. W  związ 
ku z przypadającą w tym roku 14-tą

rocznicą wryzwolenia Wilna, n;wiel- 
nioną spodziewanym przyjazdem p.

'Marszałka, prezydent Miasta Wilna 
zwraca się z apelem d-o mieszkańców, 
aby udekorowali odświętnie domy flt 
gami i wzięli jak najliczniejszy udział 
w uroczyistośc-iach na Placu Łukiskim 
w piątek dnia 21 bm., zapowiedzia­
nych na godz. 10,30.

B K H

P. P re z y d en t R. P . m ian o w ał (podpułkow ­
n ik a  E nu tn  K alińsk iego  n r-iu strem  Poczt -i 
T eleg rafów . Na zd jęciu  naszem  p o d a je m ) 
po dob iznę  p . m in is tra  K alińsk iego .

n  w Wi
Konieczność siyoklch decyzyj.

Inflacja czy deflarja?
większości demokratów7 decyzja pre 
zydenta ograniczenia znaczenia i w pły

PARYŻ. (Pat)- Agencja Havasa do 
nosi z Waszyngtonu, że zagadnienie 
reformy pieniężnej w7 Stanach Zjedno 
czonych staje się tani coraz bardziej 
aktualnem. Najwybitniejsi teoretycy i 
kierownicy życia finansowego Stanów 
wypow iadają się za koniecznością jak 
najszybszych decyzyj. Walter U p- 
■»inan powołując się na przykład Nic 
miec z roku 1931 i Anglji z września 
tegoż roku, nawokuje do wydania n- 
staw któreby obniżyły albo w7artość pie 
uiądza, albo eon produktów7. Trzeba 
się zdecydować albo na inflację, albo 
na deflację. Lippnran broni zasady li­
tra ęmauia cen na rynku wew nętrz­
nym, uważając, że znaczenie raczej 
drugorzędne ma kwestja wartości pic 
niądza na rynkach zewnętrznych,

Na terenie kongresu w7alka o ̂ za ­
gadnienie ;dolara“ między demokrata 
mi i republikanami nabiera również 
coraz silniejszego akcentu. Walka ta 
jednak, jak oświadczają demokraci, 
nie jest skierowana przeeiw7ko osobie 
Roosevelta i chodzi jedynie o zasadę 
łoz  wiązania problemu.

Jak dalej informuje dzisiejsza po­
ranna prasa paryska, wczoraj odbyła 
się w7 Białym Domu narada, w7 której 
rezultacie prezydent RooseveIt zdecy 
dowal osobiście zająć się kwcstją re 
formy pieniężnej i przystępuje do przy 
gotowania odnośnego planu. Szczegół 
ne poparcie znajduje nawę* wśród

wu wielkich 
skleił.

b a n k ie r ó w 7 a m eiw K a n -

SPADEK DOLARA.
WARSZAWA. (Patl. —  PrzedgicW a —  

Spadek dolat-a papiera-wego trwr w dalszym  
ciągu. N otow ane go po km-Sic 8,82. T)olai-v 
złote jeszcze m ocniejsze  —  9,11. Ruble złote  
—  4,78.

LONDYN, (Pat). —  W czoraj na giełdzie  
londyńsk iej dolar u legł pow ażnej zniżce. —  
W  sobotę notow ano dolar 3,443/i. N otow ania  
w czorajsze zaczęły  s ię  od 3,45 i  pół. Odrazu 
zaznaczyła  się  tendencja zn iżkow a tak, że 
po zam knięcia giełdy nGtowano już 3 .5L J  
ciclara za funt.

ZADANIE KONFERENCJI W A 
SZYNGTONSKIEJ.

P A R iŻ  (Pat). —  „La Libertć", „L e fem ps"  
i  inne pism a paryskie p jp o iu d n iow e stw ier  
dzają jednom yśln ie, że na ezoło  konferencji 
w aszyngtońsk iej w ysun ie  się  kw estja ustab i­
lizow an ia  kursu dolara w  stosunku d o  fun  
ta sterfinga. K orespondent „Petit Soir“ d o ­
nosi. że prezydent Rooscy-cJt m a zw róeić się  
do Mae D onalda z propozycją ustaiLzowania 
funta, a to w celu  un iknięcia  dew aloryzacji 
dolara. K westja długów m iędzypaństw ow ych  
podczas rozmów w aszyngtońsk ich odsunięta  
będzie podobno na dalszy plan.

ZŁOTO DO PARYŻA.
PARYŻ, (Pat). —  D zienniki podąja, że 

Guarn.ity Trust ©trzymał zezw olen ie  od Fe- 
deral Hcvcrve Board na w yekspedjow anic do 
1’m-yża z io ła  w artości 3 m iijonów  dolarów. 
W ysyłka ta ma nastąpić w dniu jutrzejszym , 
Jednocześn ie Chase Bank otrzym ał zezw ole­
nie na dokdnanie analogicznc-j operacji, któ­
ra nastąp i w n ajb liższy  piątek.

WIADOMOŚCI 7 KC 47KA
.L IE T L Y O S AIDAS“ O W YSTĄPIEŃ n j  

' ..BRIIIYA ZF.ME- NA TEMAT REORGANI­
ZACJI STO S1NK ÓW  H A N Iil.OWYCH MIE­

DZY PAŃSTWAMI BALTYCKIEMi.

,-Li!e-luv-os A;da&“ -dość o stro  k ry ty k u je  
wysiąjpć luic ło tew sk ie j „B rib w a  Z cm e" nt> 
tema-t s to su n k ó w  h an d lo w y ch  n a d  B a łtyk iem :

„ B rih w a  Z em c“ z zac ię tą  .złością sp o tk a ła  
p o stan o w ien ie  r-ząću lite w sk i,g o  w  sp raw  
reorgan izao j,, s to su n k ó w  hand-low ych z Łol- 
wą i Esto-nją P o s ta n o w ie ń ’ -j to „B. 7 ."  na 
żyw a . .n o w m  p a k te m  p rz y ja ź n i K ow na 
w zględem  Ł o tw y  -i Estonj-i" i- d o p a tru je  się  
w n iem  w yłączn ie  -względów poJd-tycznych.

Z dan iem  p ism a  p ro je k ł te n  tłu m a  
czy się  liie-przychyłnem  stanow iskii.lm  L tiw y 
w ąp raw je  -projektu  w sp ó łp racy  p a ń s tw  b a ł­
tyck ich . Ju ż  sam o  to  -pow iedzenie o k re ś ia  
poglądy7 „B rahva Zenie" w sp ra w ie  w ileń ­
skiej. W  tern. że L itw a  w sk azu je  w aru n k i, 
n a  ja k ic h  m o g łab y  ona  zgodzić się  n a  u d z ia ł 
w związku- p ań stw  b a łty ck ich  bez w y rz ąd z e ­
n ia  k rzy w d y  in te reso m  W iln a  —  pism-o do 
p a tru j-i się naeprzyja^-nej po-lityld W  nia-'"’ 
ąaązęśołu  zazw yczaj talk byw a, że ten  k to  go 
sam  n ie  zaznał, innego  zrozum ieć  n ie  m oże. 
„Br. Z cm e" zap ew n e  o r - n t u j e  się  w  lit - 
ło tew sk ich  s to su n k a c h  h a n d lo w y ch  w okre-s'e 
o sta tn ich  2 lat.

Gdy e k sp o rt litew sk i do  Ł otw y w 1931 r 
w ynosił 15.157.400 l.i-tów, w r. 1932 sp ad ł 
To 4.4-4-8.200 U. W  r. 1931 im p o rt z Ł otw y 
w y n iósł 11.864.900 M., z a , w  1932 r. 7.753.190 
litów

Ja k ie  są  pnzye.zyny tak  g w ałtow nego  p r z e ­
o b rażen ia  się k o n ju n k tu ry  h a n d lo w e j?  O ale 
e k sp o rt lit. do Ł o tw y  z m n ie jszy ł się  zg ó rą  
o a/8, injiport ło tew sk i zm ala ł ty lk o  o 
V3 . W  r. 1931 JStewska b ilan s  h a n d lo w y  z 
Ł otw ą w y k aza ł ak ty w ó w  w wys. oko ło  fi m ilj.
IL, zaś w 1932 r. jpasyw ńw  w  wys. 3,3 n id j.

■ lt. Nie m o żn a  zaprzeczyć, iż j - s t  to s-tan 
anom -uttny.

W sto su n k a c h  handlłow yeh pom iędzy  L it­
wą a Ł o tw ą  z asad a  w za jem n o śc i s ta le  jest 
s to so w an a . LR .-ło tew ski t r a k ta t  h an d lo w y  
p rz y n o s ił Łotwńe znaczn-ie w iększe korzyści, 
n iż  L itw a. g d v i m lzieK ł on je j  całego  sze ­
reg u  p rz y w ile jó w ,1 a o p rócz  tego  Ł otw a nie 
n a p o tk a ła  -w L itw ie  żad n y ch  trnd-no-ści w po 
sta-cti o g ran iczeń  w a lu to w y ch  i m iportowych. 
LitwTa n ie  m ia ła  m ożnośc.i wykor-zystać p rz y ­
w ilejów  n a d an y c h  je j  w trak -tacH  gdy-ż na 
przeszkodzi-e .k ujemni .stanęły ło tew sk ie  ogra 
ni-czenia im p o rto w e  i w alutow e.

Czyż ,..B. Z.‘‘ zaipemmi-ała. ju ż  o tych 
wsizystika-ch Irm in ością oh. n a  jaki, t n a ra ż e n i 
by li kuipcy 1-Rcwscy? W y stąp ien ie  ..B. Z. ‘ 
je s t całk iem  n ie  -na m ie jscu . iW Hbi): ’

DALSZA O B I i . l K A  CENY
W Ę  O L  A

K ON C. .P R O G R E S S " . K A TO W ICE
M  D E U L L , w i l n o .

J a g i e l l o ń s k a  3 ,
S k ł a d y :  K i j o w s k i

te i 811 
8, te l .  999

Po wyroku moskiewskim.
OdprążeRit w LondynieSkakani Anglicy proszą 

o ułaskawienie.
MOSKWA. (Pat). Inżynierowie an­

gielscy Thormon, skazany na trzj la 
tfi więzienia i Mac Donald, na dwa la­
ta więzienia, skierowali do prezydjum 
t.KW. ZSSR. za po.średnietwem swych 
obrońców7 prośbę o ułaskawienie. l)y,- 
rektor Minkhouse oraz inż. Nordwatl 
i Cusiiny jutro opuszczają Moskwę.

LONDYN. (Pal). Wyrok w proce­
sie inżynierów angielskich wywołał w 
Londynie pewne odprężenie. Aczkol 
wiek większość pism protestuje prze­
ciwko skazaniu 2 Anglików na kary 
wiezienia, to jednak cała prasa -przy 
znaje, że wyrok jest łagodny i że po

mowie prokuratora oczekiwano w 
Londynie wyrókn bardziej surowego.

W brytyjskich kolach rządowych 
istnieje tendencja do unormowania 
stosunków angielsko-sowieckich, o ile 
to okaże się ni-ożliwe -bez uszezrnku 
dla prestiżu Wielkiej Brytanji.

Zakaz fmpc rtu z Sswletów.

1 neD R U S K IE N IK
Z D R O J O W I S K O  N A D  N I E M N E M

PAŃSTWOWY ZAKŁAD  ZDROJ0WY

KĄPIELE K W A S 0 W Ę5 L0 WE
B O R O W I N O W E
S O L A N K O W E

i
m

i
g
1

LONDYN. (Pat). Dzisiaj po poiud 
niu zostanie ogłoszony zakaz importu 
wielkiej iłośei produktów, wyrabia­
nych w Rosji Sowieckiej. Zakaz ten 
obejmuje około 80 proe. całego impor 
tu sowieckiego do Anglji, a dotyczy 
zboża, nafty, drzewa, nawełny, (mas­
ła i t. d. Lmbarge wejdzie w życie dn 
2l! bm. Produkty, przeznaczone dla 
Anglji, już wysiane z Rosji Sov, ieckicj 
iiie będą objęte zakazem, jako stano 
v iąee już własność nabywców bryty]

skich.
Agencja Reutera dowiaduj*1 się, że 

w? związku ze zmianą, jaka nastąpiła 
w7 stosunkach hantPowych sowiecko - 
angielskich, cofnięto przywileje dy­
plomatyczne trzem członkom sowiec­
kich delegacyj handlowych.

•LONDYN. (Pat). Rozporządzenie, 
dotyczące zakazu importu towarów7 
sow ieckich, zostało już podpisane i hę 
dzie ogłoszone dziś wieizorem, jako 
dodatek do Dziennika Urzędowego.

Zakaz moie i«*c otiipełant u.

Sale h ld r o p a t y c z n e .  —  E le k tro te ra p ja .  —  G a b in e ty  g in e k o lo g ic z n e .
S n h ą l a t O r j U T C .  —  K ą p i e l e  t l e n o w e ,  p i a n k o w e .  —  Z a b i e g i  s p e c j a l n e .  
S ł y n n y  z a k ł a d  l e c z n i c z e g o  s t o s o w a n i a  S ł o ń c a ,  p o w i e t r z a  i r u c h u .
Jedyne ąv Polsce kągiąie kaskadowa. — Lecznicza solanka do pfcia.

O r d y n u j ą  profesorowie U. S. B. i l e k a r z e  s p e c j a l i ś c i .

Ceny z a  z a b i e g i  l e c z n i c z e  i t a k s a  k u r a c y j n a  ZniŻORG.
S E Z O N  T R W A  O D  1 5 - g o  M A J A  D O  1 * o  P A Ź D Z I E R N I K A .

W  o k r e s a c h  ! 5 . V.  — 15.V I .  i I — 3 0 . I X .  1 5 %  ' z n i ż k a  n a  w s z y s t k i e  z a b i e g i

wiek.

■  r n n .

Kronika telegraficzna.jjrzyparty przez napastników 
do mttni i mający coś twardego w rę 
ku.

Być może taka post a w7 a nie odwue 
dzie Niemców7 od kontynuowania 
akcji antypolskiej. chociaż niechyb 
nie jest najskuteczniejszym hamul­
cem. Ale że zniechęci ..pacyfikato- 
rów" angielskich, włoskich, francus­
kich do popierania niemieckich pie- 
tensyj — to nie ulega wrą1pJiwości.

Testis.

—  P rzybył d o  llzym u ip rym as Polski, ks. 
k a rd . H lojid , p o w itan y  psizez c z ło n k ó w  a m b a  
sa d  R. P. p rzy  W aty k a n ie  i Kw.i-rynak-, z am b. 
S k r 'y i isk im  n a  czele.

Do R zym u p rz y b y ł ró w n ie ż  m e tro p o lita  
ikirakowski k siążę  Sap ieha .

—  Zm arł w  W arszaw ie p ro fe so r  h o n o ro ­
w y  wydzji-ału eh em ji P o lite c h n ik i W a rsz a w ­
sk ie j ś. p, Jó ze f J-Trzy B oguski.

—  Szaleje silna  burza śnieżna n a d  ikann 
tern L am an ch e . R ów nież -i w L o n d y n ie  i n ie  
k tó ry c h  p ro w in c ja ch  A nglji w c iąg u  całego 
p o p o łu d n ia  p a d a ł  o b fity  śnieg.

LONDYN. (Pat) Aanbasador so­
wiecki w Londynie odbył dziś dłuższą 
rozmowę z ministrem spraw7 zagranic/ 
nych Simonem, po której w kolach 
rządowrych zapancwał optymizm co 
do dalszego ułożenia się slosunkow7 
sowdecko-angielskich- Spodziewane 
jest, że prezydjum CKW. ZSSR. ula 
skawi obu skazanych na karę więzie­
nia Anglików, zawiesi wrykonanie wy­
roku i zmieni go na wydalenie -ich z 
granic ZSSR. W t \m  wrypadku będą 
oni mogli wryjechać z Moskww w ni 
dzielę lub poniedziałek. Wobec lego 
dekret o zakazie importu sowieckiego 
do Anglji, który miar wejść w życie w7 
środę 26 kwietnia uległby odwołaniu.

LONDYN. (Pat).Biuro Reutera do 
nosi z Moskwy: Inżynierowie Tliorn- 
ton i Mac Donald zostali dziś nad ra­
nem ndstawueni do więzienia.

W yrażają tu ogólne przekonanie, 
że skazani otrzymają zezwolenie na 
zgłoszeme apelacji, tub ż,.- kara w7ię:de 
u.a zamieniona będzie na wydalenie 
z granic ZSRR.

Pani Litwinowa, małżonka kom i­
sarza spraw zagranicznych, wydaje 
dziś wdeczór bal, na który zaproszono 
dyplomację ora,z wszystkich korespon 
dmirtów pism zagranicznych. W kro 
ku tym dopatrują się chęci zacieśnie­
nia przyjaznych stosunków7 między 
wiadrami sowieckiemi a przebywają 
cymi w7 Moskwie cudzoziemcami, ja 
ko że w  związku z procesem sytuacja 
stała się lak naprężona, .iż Rosjan!?, 
posiadający przyjaciół wśród cudzo 
ziemców7, poczęli odmawiać podawa­
nia n n  ręki wt obawie, aby nie padło 
na nich podejrzenie, że są w zmowde 
ze szpiegami angielskimi.

Pow sinie w Turktestanie.
S1MLA, (Pat). —  Z w schodn iego T urkie­

stanu chińskiego z prow incji Sing —  Jung 
donoszą o  pow staniu m iejscow ej ludności 
przeciw ko w ładzom  chińsk im  Pow stańcy po  
suw ają s ię  w głąb K aszgarji. W  w iciu m ia­
stach i oazach doszło  do pow ażnych zanu­

rzeń. Cnociaż dotychczas ruch ten  jest w y­
łączn ie  sk ierow any przeciw no C hińczykom , 
zaenodzi obawa, iż  wobec słabości w łaoz c liii1 
sk in i m ogą ucierpieć rów nież cudzoziem cy, 
zam ieszkali w T urkiestanie i Laszgarji
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Nasze potrzeby transportowe.
Międzyministerjalna Komisja Ko 

numikaeyjna opracowuje obecnie w 
Warszawie projekt ogolnej zniżki t a ­
ryf przewozowych, przyczem po raz 
pierwsze dotąd przewidziane jest spe­
cjalne obniżanie taryl kolejowych, o 
10 proc. na przewóz tow'aróvv z ziem 
w schodnich i w odwrotnym kierunku.

Niew ątpl-wue ta obniżka ma duże 
znaczenie dla tutejszego życia gospo­
darczego. czego zresztą domagają się 
oddawna nut]scowe sfery zaintereso 
wane. eJdmak wątpliwem jest aby aft iż 
ka ta w roznnarzć tylko 10 proc mogła 
skutecznie zawmżyć na stosunkach lo­
kalnych. Dla poszczególnych towarów, 
szczególnie masowych i tanich, jak w 
drzewnictwie zniżka taka ma znaczę 
nie poważ.ne, ale nie należy tego uo 
góiniać. Jako rejon najdalej wysunie 
ty od rozwiniętych gospodarczo ośrod­
ków państwa i najwięcej odległy od 
własnego portu — odczuliśmy tu naj 
dotkliwiej koszty transportu. Stawki 
kolejowe utrudniały nam obrót h a n ­
dlowy tem silniej, im ogólne ceny w 
państwie niżej spadały, czyniąc nas 
eoraz mniej zdolnymi do konkurencji 
Wypadało rówmważyć koszt transpor­
tu  specjalną zniżką cen za towar tu ­
tejszy. Gdy 1 k i  wiem wskaźniki cen lujr 
towych w Polsce spadały od 1927 r. 
dając nap rz. w artykułach rolnych zni 
żkę do 50 proc., w drzewie do 55 proc., 
a w artykułach przemysłowych prze 
ciętnie 35 proc -  to wwsokie stawki 
przewozowa* od nas lub do nas, pogar­
szały na tutejszym rynku ten stan rze­
czy. Szczególnie jeśli uwzględnić, żc 
w- wywozie od nas mamy naogół pro 
dukcję towarów' tanich, a więc takicn. 
'których ceny sprzedażne, przy ich 
spadku, sJniej odczuwają koszt t r a n ­
sportu, niż inne

Projektow-ana obecnie zniżka spe­
cjalna taryt dla naszego rejonu winna 
jednak uwzględnić, że w interesach tu ­
tejszego rynku nie zawrze pożądane 
są specjalne dla nas zniżki taryf dla 
produkcji nadawanej z .nnych dziel­
nic do nas. O ile jest to wskazane dla 
tych towarów, które rynek tutejszy 
nie produkuje, o tyle zniżka taka dla 
wytwarzanych u nas towarów' może 
nam  tylko zaszkodzić. Naprz. kwest ja 
transportu mąki .jest ped tym wzglę­
dem aktualną nie od dziś, jeśli chodzi 
o interesy naszego miejscowego mły- 
narstwa. Odwrotnie, na dowróz do nas 
surowców', które fabryki tu potrzebu­
ją, jak naprz. w przemyśle olejarskim 
"konieczne są zniżki, przytem /.naezre 
w stosunku do innych rejonów Polski, 
a to wobec konieczności produkowa­
nia cutaj nie drożej niż gdzieindziej.

S ą d rć  należy, że względy te znajdą 
należytą obronę i zrozumienie przy o- 
slatecznem ustalaniu tych projektowa­
nych zniżek taryfowych, jak również 
uwzig] jdniona będzie zasada, że zniżka 
o 10 proc czy więcej, nie hędzie joo- 
traktowana ryczałtem, ale zróżniczko­
wana zależnie od rodzajów przewożo 
nvch towarów.

Ziemie wschodnie, wobec specyfi­
cznego charakteru ich produkcji, pier 
w'sze w  stosunku do innych dzielnic 
Polski poniosły dotkliwe straty na 
zniżce ogólnej cen hurtowwch, wysb- 
kie taryfy przewozowe pogłębiły te 
straty, należy więc lKzyć się z tem. że 
potrzebujemy znacznych ulg przewo 
zowych dla wznowienia normalnej 
produkcji. W  wyniku obecnego i u- 
przedniego stanu rzeczy zmuszeni je ­
steśmy przeważnie sprzedawać su ro ­
wce i uh półfabrykaty, jako mające 
tańszy przewóz- Naieży więc p rzy­
puszczać, że uporządkowanie sprawy 
transportu  umożliwi i uprzemysłowić 
nie naszego rejonu.

Ze sprawą specjalnej zniżki taryf 
przewozowych wiąże się u nas. ściśle

sprawa możliwości eksportu. W yjąt­
kowa odległość stąd do portu w Gd) 
m, powoduje, że korzyści, które im. 
w Polsce eksport z 1 zw prernij ek 
sportowych, mogą dla nas istnieć ty i 
ko w' tym wyypadku, o ile prentje te 
nie będą pochłaniane ‘przez drozszy 
stąd transport do morza. W  tymi za- 
kesie korzystamy już w' szeregu a r ­
tykułów ze specjalnych znizek, ale 
na to, abyśmy byli w  równych szan 
sach handlowych nie może towar 
nasz bvć w porcie droższy od mnyeh.

Niemcy w celu skierowania towa­
rów polskich nie do Gdyni lub Gdań­
ska, ale do portów niemieckich, w 
Szczecinie i w' Hamburgu, obniżyłv 
na swoich kolejach dla towarów z 
Polski do tych niemieckich portów 
stawki do tuk niskich rozmiarów, że 
transport ten nic jest droższy od do­
wozu do Gdyni lub Gdańska. Rząd 
nasz przeciwstawił się temu odpowie­
dnią obniżką transportów na kole­
jach polskich ale ponieważ Niemcy 
liczą na towary oczywisieie z zachód 
nich lub centralnych części Polski i 
do ceny transportu z tamtych właśnie, 
rejonów naszych dostosowały swmje 
zniżki, —  więc i redukcje odwetowe 
Polski siłą rzeczy dotyczą tydko od 
ległości do Gdyni bliższych niż od 
nas. Sądzić należy^ że skoro dla wal 
ki z tymi dumpingiem tiansportowym 
niemieckim można było obniżyć ta ­
ryfy kolejowe w zachodniej i central­
nej częściach Polski, to finansowo nr. 
sze koleje mogą znieść również zna 
czne zniżki taryfowe dla naszego ri;- 
|onu w niemniej ważnym dla państ­
wa celu: zrównania konkurencyjnego 
naszego kraju z innemi rejonami w 
eksporcie.

Nie m am y możności korzystania 
z naturalnej dla nas bazy morskiej, 
z portu w Kła jpedzie, nie mamy ko­
rzyści z Libawy, wobec okólnej do 
niej od nas drogi, transport przez Ry­
gę jest dla nas w ist»cie dogodny, 
ale skutkiem tego, że rząd nasz, kon­
tyngentując szereg towarów, związał 
ulgi importowe z dowozem ich przez 
Gdynię, jako przez port polski, 
więc uie zawsze Ryga jest dla nas 
możliwą. Pozatem transport morski 
do odległych państw jest dla mas z 
Gdy tańszy, co, osobliwe wobec 
stałych obecnie barjer importowych 
w państwach Europy Zachodniej, sta 
nie się kwestją bezpośredniej penetra 
cji naszymh towarów na odleglejsze, 
pozaeuropejskie rymki.

Zapewne samemi taryfami nic zdo 
łamy unormować naszych niedoma­
ga ń handlowych, jeclnak obniżenie 
kosztów transportu w- tymi zakresie 
w szansacli równych z inneiiii dziel­
nicami powinno być załatwione- po ­
zytywnie, jako punkt wyjścia dla ren 
towności lokalnej produkcji.

Stan. Brzostowski.

Odczyty o stosunkach polsko- 
litewskich w  Paryżu.

Biblioteka 'Polska w Paryżu roz- 
jioczęła obecnie swoj doroczny cykl 
odczytów poświęconych zagadnieniom 
związanymi z zasadniczemi problemu 
mi jiolityoznemi Polski wsjiółczesnej. 
W odczytach tych. najwybitniesi li­
czeni f r a n c u s c y  powołani są do przed 
stawienia ich opmji w tych sprawach 
W latach uniegłych zorganizowano 
serje odczytów, poświęcone kolejno, 
sprawom bałtyckim, Śląskowi i Pru 
scmi Wschodnim. W roku bieżącym 
rozpoczęto cyrkl odczytów poświęeo 
nych zagadnieniom polsko-lńewskim.

Dotychczas odbyły się dwa w ykła­
dy z tej serji. Pierre Champion, wyfoj 
tny historyk francuski, przygotowu 
jący obecnie dzieło o Henryku Wule- 
zyiin, mówd o stosunkach polsko-li­
tewskich od XIV w. do XVI w-,, a 
prof. Pierre Renomin, najwybitniej­
szy' znawca dziejów wojny światowej,
0 sprawie litewskiej podczas wielkiej 
wojny.

Wykłady powyższe cieszą się du- 
żem zainteresowaniem zarówno >v 
szerokich kołach publiczności, ,j„k i 
wśród sfer naukowych i politycznych.

T. B.

Druki na indeksie.
W ARSZAW  A, ( P a t )  M in isterstw o  sp ra w

wewnelrz.nv.ch odcbi-ało deb it pocztow y lviż''.j 
rwymieraionym d ru k o m :

C zasop ism a pod  ty t.: „N asza D ro g a1', wy- 
daw anem u, z ZSRR. w j 1.7. y k 11 po-Iskim, cżn- 
so p ism u  „N asz Gkhs" (N otre Yoix), wydaw.i
1 m u w P a ry ż u  w języ k u  ipo-lsl-im, cza so p is­
m u  p o d  ty t. „Życńe1'* (La Vie), w ydaw uinem u 
w  P a ry ż u  w języku .polskim , czaso p ism u  ,Z.j 
r z a “ (1‘A uro re), -w ydaw anem u w M itry —  su r 
—- Seine we Erancjii w języ k u  ipotsJcnn, czasu  
.pism u pod1 ty t. „ In te rn a tio n a le  F ro n t , wy. i a 
w anem u we W ro c ław iu  w języ k u  n iam 'ee- 
k im , czaso p ism u  pod ty t  „R otę S tu rm ta h .ie ‘‘, 
w ydaw ainem u w Niem-ozecli w języku  nieniie- 
ikdm, czasop-ism u pod  ty ł. „S -ocjaL stiezeskop  
Z ie m k d ie lje '1, w j-daw anem u w M oskw ie w jif 
zyku  ro sy jsk im , czaso p ism u  p o d  ty t. „Sow iee 
k o je  Lskus-two", w ydaw n em u  w M oskwie w 
języ k u  ro sy jsk im , w reszcie czaso p ism u  „ In te r  
.n a tio n a ln y j T ie a tr" , .w ydaw anem u w M osk­
wie w języku ro sy jsk im .

W S P A N I A Ł Y  W Y B Ó R  t a n i e j  b i e l i z n y  d a m s k ie j :
m adapolam  koszul, z haftem 
nansultowe koszulk z ręcznym ba 
opalowe koszulki

i pole

zl. 1.30 kombinacje jedw abne zł. 5.— g §
ftem „ 4.— kombinacje opal. z jedwabn. w a ie n s ja n r . „ 6.— j g

„ 5.50 kombinac e milanezowe jedw abne < „ 8.50 | g
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Zmiana na stanowisku m.nistra spr. zagr. flzeszy? K r w a w e  p»mu*otionowej
PARYŻ. (Pat). Berliński korespon 

dent „Parits-Soir“ donosi o przewody 
wanej w najbliższym czasie zmianie 
na stanowisku minista spraw zagra 
•licznych Rzeszy. Zdaje się, iż von Neu 
rath będzie przeniesiony w stan spo­

czynku, a w najlepszym razie miano 
wany ambasadorem w Londynie. Do j 
dzie również do zmian na placówkach 
dyplomatycznych i przesunięć w mm  
trali ministerstwa spraw zagranicz­
nych.

Papen wrócił do Berlina
Min. Guering w izytu je  króla I MussoJIniego.

BERLIN. (Pat). Z Rzymiu donoszą, 
że wicekanclerz Papen odjechał w ci o 
raj wieczorem do Berlina. Minister 
tjoeirug został przyjęty' przez króla 
Wiktora Emanuela, puczem wziął n- 
dział w inauguracji międzynarodowej 
konferencji gospodarczej. O godz. 3 
po południu Goerrng odleciał c sa m o ln  
tem do Med joia.nu, gdzie m  in. zwie­

dził miejscowe targi.
Półurzędowo komunikują z Mu- 

nachjiim, że wizyta Goerkigą w .Med 
jolame nastąpiła na iskutek pilnągo za 
proszenia, otrzymanego od prem.jern 
Mussoliniego. Do Monaehjuin Gooring 
wraca w czwartek, aby' wziąć udziat 
w uroczystościach z okazji urodzin 
kanclerza Hitlera.

Memorjał franci-ski przesłany du Berlina.
BERLIN. (Pat). Tekst memorjału 

francuskiego w sprawie paktu czte­
rech został rządowi Rzeszy oficjalnie 
przesłany. Stanowić on będzie punkt 
wyjścia dla urzędowych rozmów nie­

miecko-francuskich, które według in 
formacyj biura Conrt — ]>odjęte zosta 
ną w Berlinie pOipowrocie z urlopu 
ambasadora Francois-Ponceta-

Proiest niemiecki pozostanie aez odpowiedzi.
BERLIN. (Pat). „Local Anzeiger'1 

donosi z Londynu, że Foreing Office 
nie zamierza odpowiadać na protest

niemiecki i ograniczy się tylko do przy­
jęcia go do wiadomości.

Nawa afera w przedsiąbiurstwsen ks. Pszczyński egu.
KuÓLŁVvSKA HUTA, (r a t) . Inspektor ś lą s­

kiej straży gran. w ykrył now ą aferę w przrtl 
siębterstw acl należących d o  koncernu księcia  
P szczyńskiego, w skutek której skarb pań- 
stw e  pon iósł d n ie  straty. W  jednymi wypadku  
akurb państw a nip otrzym ał kw oty 20,812 zt„ 
należnej z yłu łu  op ia l stem plow ych od  zawar  
tych przez księcia  1‘szczyń sk irgo  untów. Księ 
clu P szczyńskiem u doi*ęczono z tego pow odu

nakat zapłacenia w raz z  grzywnu su n y  280 
tyś. zł, 1'onaJio w ręce straży granicznej wpa 
iwy jeszcze Inne ntcostcm plow anc dokum cu  
ty. W tych w ypadkach skarb państwa pon iósł 
szkodę na 2M) tys. ul. Za uchylen ie się  od  
uszczelnia różnych op łat urząd skarbow y wy 
inicrz,ył księciu  D szezyńskicinu kaTy przśszto  
(i m ltjonów  zt.

Gorgone ? przed sądem przysięgłych.
Zakończenie postępowania dowodowego.

KRAKÓW, (Pat). —  Na dzisiejszej roz­
praw ie przeciw ko Gorgunowej przem awia! 
prof. O lbryeht, który sk ład ał sw ą op ln ję  o  
h ad uniach innych rzeczoznaw ców  nad śiaoa- 
m i krwi. Prof. O lbryeht stw ierdza, że nile by­
ło sprzeczności międizy w ynikam i jego  badań  
a w yn ikam i badań, przeprow adzonych w'e 
Lw ow ie. O ile  chodzi o  grupy krwi pomc 
waz to  nie zbadano, czy jest to krew  ludzka  
ezy zw ierzęca i n ie  zastosow ano w szystkich  
w łaściw ych  m etod, nie m ożna inów ió o  przy­
należności! grupy krw i nu dow odach rzecze
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Pochodzenie stylu kościoła śff. Anny.
Kocha jący Wilno, radujący się je 

go pięknem ciągle i niewypowiedzia­
nie, interesujący się Każdym jego f ra ­
gmentem, ludzie którzy baczną zwra 
ca ją uwagę na każdą pracę konser­
watorską, każde odkrycie materjal 
ne, dokumentarne, czy wreszcie teo 
retyczne — niejednokrotnie ubole­
wali nad brakiem  badaczy i opraco­
wań tyczących s i ę  wileńskich zabyt­
ków' artystycznych Specjalistów uz­
brojonych w odpowiedni materjał po 
równawczy, archiwalny', zapas wie­

dzy o danym  przedmiocie do opr icowy 
wania kolejnego monogaafji o n a ­
szych pamiątkach, co do których bo­
gactwa i wispaniałości jedyn.e Krako­
wowi ustępujemy i to nie pod każ­
dym względem. Pisaliśmy już, że je ­
dnak bezkonkurencyjnie (tymcza­
sem) ustępujemy tamtemu królewskie 
mu miastu pod vzględem istnieją­
cych o niem prac naukowych, że n a ­
sza nauka w dziedzinie histor ji sztuki 
spełniła tam  swoje zadanie już w wiel 
kiej mierze. V\ Wilnie natomiast o l­
brzymia większość materjału spoczy­
wa jeszcze nietknięta- Przeci.ż n a ­
wet kościół Św. Piotra i Pawła na An 
tokolu dopiero stosunkowo niedawno 
doczekał się wyłącznego badacza i 
monografisty w osobie ks. kapelana 
Śledziewskiego Jak wiadomo intere­
sującym się tem, praca ta już w części 
zadania, w pewnym wwbranym pro­
blemie, już jest gotowa, ile czasu jesz 
cze poczeka na wydawcę?

W ostatnich latach przecież, zmie 
m a się ciągle na lepsze. Dość zanoto­
wać szereg ciekawych prac prof Mo- 
rełowskiego który' w' ciągu sw'ego nie 
długiego jeszcze pobytu na katedrze

his tor p sztuki w naszej Wszechnicy, 
zdołał położyć już sporo zasług w tej 
dziedzinie. Po zorganizowania prze­
zeń, Sekcji Historji Sztuki przy W y­
dziale I Tow. Przyj. Nauk w Wilnie, 
której prezesem jest, już na otwarciu 
tejże, wwgłosił ciekawą i cenną roz­
prawę o jióźnym baroku wileńskim, 
omawiając w niej katedrę w Połocku 
w związku z dwuwiekowemi kościo­
łami: Misjonarzy i Św. Katarzyny w 
Wilnie. Wykazał tam związek mię­
dzy niemi a kośc. Św. Krzyża w W ar­
szawie i zwrócił uwagę na warszaw­
skiego architekta Błażeja Kosińskie­
go, który według odnalezionego kon- ' wli. Co ;się tyczy genezy istylu k-ościo-

Następną również doniosłą pracą z 
danej dziedziny był odczyń tyczący się 
tak cennego i tak łubianego zabytku 
artystycznego w Wilnie, jak — koś­
ciół Św. Anny. Rzecz ciekawa, iż m i­
mo swej popularności, klejnocik ten 
nie mógł dotychczas doczekać się nie- 
tylko naukowej analizy i właściwego 
określenia genezy jego siyłu, ale na­
wet prawdziwego ustalenia daty jego 
budowy. Tę ostatnią wyznaczono ja ­
ko rOk 1502 — i, tymczasem okazuje 
się, że trzeba odłożyć1 ją o kilkad; ie- 
siąt lat później. Do tego samego wnio 
sku niemal równocześnie dochodzą: 
ks. Sledziewski na jiodstawie swoi:h 
badań archiw ulnych, oraz prof Mo 
relowski przez analizę stylową bućo-

traktu, buduje wspaniałą katedrę uni 
cką w Połocku w 1738 r. a więc przed 
powstaniem obu wi-ltńskich kościo­
łów — Misjonarzy i św Katarzyny 
Rzucił mocny snop światła na te spra 
wy, wykazując wpływ tego bu down' - 
ctwa na całe ziemie b. W. Ks. Litew­
skiego, oraz mnóstwo innyrch, cieka­
wych a nawet doniosłych faktów, 
szczegółów i zjaw isk, pokrewieństw . 
w'pływ'ów. Dai bardzo przekonywują­
cą syntezę, w której poszczególne fa 
kty, jeśli niektóre nawet znane to na 
bierają zupełnie nowego znaczenia w 
tem powiązaniu i oświetleniu

Innym takim snopem światła b \  11 
wygłoszona w' kwietniu br , również 
na posiedzeniu Sekcji Hisi. Sztuki, 
rozprawa prof. M. o twórcy kaplicy 
Św Kazimierza (i najprawdopodob­
niej — kośc. Św. Teresy przy Ostrej 
bramie), którym był jak to udowod­
niła ta  rozprawa — Constantino Ten- 
calla, twórca kolumny Zygmunta w 
Warszawie. Zdawaliśmy’ z tego w swo 
im czasie już dość obszerną relację.

ła, to wbr<w tendencjom monografi- 
siów wileńskich nic wspólnego nie 
ma ori z niemczyzną i łączy się bez 
pośrednio ze sztuką wallońsko-nidei 
landz-ką. Wpływy tego wspaniałego 
centrum artystycznego nad Skaldą, 
Mozą i Renem, są bardzo rozległe w 
Wilnie, w architekturze zaczynając 
się znacznie przed jjowstaniem kośc. 
Św. Anny i ujawuiiając w f nr ty fi k u - 
cach miejskich powstałych na prze­
łomie XV i XVI w'., a w szczególności 
na bramie Suliocz, której dokładny 
wizeruneik przechował się wśród r\ 
sunków Smuglewicza z końca XVHI 
w. Jeżeli teraz podobiznę tej bramy z 
albumu bardzo dobrych rejłrodukcęj 
tyrch ry-sunków- („Wilno przed 100 ia- 
ły'“ Poszki) p o ró w n a n y  z widokami 
bram zamkowych i miejskich w w'seh > 
dniej Francji, oraz Wallonji i Nider­
landach, uderzy nas podobieństwo 
bramy S-uhocz z tamtenii. Prof. Mo 
relowski przeporwndza dowód że ge­
neza jej wyw'od7i się z takich budo 
wli, jak słynna brama w Langeais

wych Z uw agi jednak n a  to, że  eześc aow o- 
(lów rzeezcw ych , batlanyeh przez biegłych  
lw ow skich , bndano na obecność krw i lusiz 
kiej" w Zakładzie Badań Śroćikow Żywności 
w W arszaw ie oraz w Zakładzie M edycyny ra 
d ew ej wr K rakowie i w ynik  baaoń zgadza sit;, 
że jest vo krew  ludzka, niem a w tym  w zglę­
dzie żadnej spezeezności.

Z kelei prof. O lbryeht om ów ił badanie do 
wtidów rzeezow yeh w P aństw ow ym  Z akła­
dzie Badań Środków Ż yw nościow ych w W ar­
szaw ie , tw ierdząc, że n ic dały  on e  w yników  
sprzecznych  z jego op lu ją , tytko żc  na trzceli 
dow odach, t. j. na obu  klam kach '1 na 
drzw iach d o  piw nicy, na których w t \  ai sza 
w ie nie w ykryto krw i, jem u uduio się  stw ier  
dzlć obecność krwi Co d o  badań grupow ych  
m ów ca zgadza się  w zupełności z opin ją  prof. 
H irszfelda. Po złożen iu  op in ji przez prof. 
O lbryehta obrona postaw iła szereg pytań, — 
gdzie znajdow ały s ię  .ślady krw i na futrze. 
7  odpow iedzi w ynika, że śladów  krw i na fut 
iz e . Znalezionych przez b iegłych lw ow skich , 
prof. Olbryeht n ie  znalazł. Zaznacz: on, ł t  
badał futro po upływ ie roku. kiedy krew m o­
gła już być zniszczona przez pleśń, znujdu- 
jjacą się  na futrze. W dulszych zapytaniach  
obrona zm ierza do w yjaśnien ia  tych sprzeez  
nriśei w orzeczen iach b h g ły ch  i prosi, by 
sąd to w ziął pod uwagę.

N astępnie zabrał głos prof. H irszfeld, kio  
ry o m ów ił op in ję , wydaną przez prof. Olbyy 
rhta. O dnośnie futra i chusteczk i prof. H ir­
sz feld  orzi-kł, że nu futrze w itiik torych  ndej 
scaeh  stw ierdzono ślady krwi grupy A 1 gru 
py O, na chusteczce stw ierd zon o dużą ilość  
elem iintów  A. D alej prof, H irszfeld  protestu­
je  przeciw ko ocen ie  kw allflkaeyj pracow ni­
ków  Państw , żukludu Badań Środków  Żyw­
ności przez prof. Olbryehta oraz przeciw ko  
hic w łaściw em u om aw ianiu  organizacji tej in

Spoutin pod Naniur, bramy' w Gan 
dawie i Haadlemie- Dwie ostatnie ,,Le 
Rabot“, i „Amsterdamiśką11, powstao- 
zaledwie na kilka lat jarzed bramą Su- 
bocz-

Powstaje teraz łatwo pytani'% ja- 
kieini drogami wipływy architektury 
tak odległej dochodzą do Wilna? Oto 
od roku 1480 rozpoczyna się nadzwy­
czajnie liczny napływ architektów 
niderlandzkich do Gdańska. Stawiają 
oni w tem mieście niemal wszystkie 
najważniejsze budowle aż do połowy 
XVIII w., decydując o wyglądzie min 
sta. Podobnemi drogami, a n.iw"! 
jeszcze prawdopodobniej -— prztz 
bezpośrednie stosunki artystyczne 
dworu Zygmunta \ug. z Flandrją, 
jarzyszły do mus wjjtywy wallonsko- 
niderlandzkie późniejsze, których nie 
można w żadnymi razie jiominąć, jeś 
li się chce wyjaśnić genezę artystycz­
ną kościoła Sw. Anny w Wilnie. Upo­
dobania do fasad szczytowych, zasad­
niczo pokrewnych tej na  na naszy.ni 
kościele, znajdujemy w .Niderlan­
dach już w drugiej poł, XVI w. Świad 
czą o tem bardzo analogiczne jeśli nie 
uderzająco podóbne do fasady kośc. 
Św. Anny', szczytowe ściany przepię 
knego r atu.-, z a w Louyain. Są to te 
same niemal trzy wieżyczki (nie p ina­
kle, czydi iglice na sźkarpach) z któ 
rych dwie boczne rozpoczynają się od 
ziemi, a środkowa zawieszona, tem : 
samemi zaopatrzone balkonikami, ty t 
ko na kośc. Św. Anny te ostatnie 1 
już tylko czemś dość odlegle pocliod 
nem, bo jedynie ozdobami.

Bardzo ważną rzeczą jest i u pod 
k r“ślenie, że w Niderlandach, a zwła­
szcza w Brabancji i w Geldrji, rozwija 
się wspaniałe wymarły już we Wło 
szech goty'k mimo silnego wpływu a 
nawet najioru włoskiego remesaTisii.

P rofesor
ozaAi-rgn

inetjyc™ 
w yw ijał krjflm ir.sd głową, 

walił, że aż huczało, 
ud ir-zal w cziiKzJię, w eksponat

Trzy doświadc7.oruii |Mjwta.t'zał ekgo«rt 
trzy razy na nowo.

B ek eró w n a 1 w arz o sk a rżo n e j 
c isk a ła  z

beretem
piskiem

Kobiety

Poeci

T r,

G o r

w! dr.ijpi-eżmyj o rg ji, 

w p e łn y m  zachw ycie,

T ra la la  a Ksala
Czy w y trzy m a  czy wy dz ierży  sa la?

D ołem  są  ludzie, a ipo-nad:
; o n o w a I

(—■) tw o je  n azw isko  p rz \-pom ina  
n a m  łoskot liebna).

S to lice  i m ia s ta  p o tężn e  ry ją  p o d z iem n -
pociągi.

N ad u lżeaim  -przęsta -i m o sty : ta m  ja sn e  c ienie

Stysz-ałeś ikiedy nasz  spocwW 
Słyszałeś nasze  n.yśleiii-M?

N alej w- te  m ia sta  w ody, p o w iru jem y  jak
psti ągi.

Zasziima sosnow ym  b o re m : ja k  p ta k i sp a d a m y
z drzew .

W k rac za m y  w okrt-e ..
Jerzy Zagórski.

stytucji.
P r  naradzie trybunał postanaw ia ori rzu­

cić w nio.sek prokuruiora, aby znżątiać ml 
pre.f Olbryehta ep in  ji eo do wartośe*. eksper  
ty z j, przeprev attzrnej przez W arszaw ski żak  
lad Badanln Żyw ności. Onrona przystępuje  
■v<ibrc tego do padania pow ołanego w cha 
r aktorze b iegłego dyrektora W arszaw skiego  
Zakładu Badunia S iod ków  Żyw ności in 1'. 
Żm igroda.

Na pytan ie obrony inż Żmigród stw ierdza, 
żc na klam kach oraz odłam kach drzwt, o  
których m ów ił prof. O lbryeht, krw ł uie stw lrr  
(F/one, m im o zastosow ania  w szystkich  zna 
nyeh m etod badania. W jaki sposób prof. Oł- 
bryeht krew  na tych przedm iotach wykrył, 
pozostaje d la  św iadka n iezrozum iałą znpelnie  
zagadką.

Po ośw iadczeniu  inż. Żmigrodu przew odni 
eząey zarządził przerwę, po której przem a­
w iał prof. Olbryeht, cdpogdjtuając dyr. 7n ,i 
gr«it,.w i. Co się  tye-zy m eritum  spraw y, to 
prof. O lbryeht podtrzym uje praw ie w  ca ło ­
ści sw ą opinję co do b iegłych w arszaw skich . 
Pt rdcważ po replice pro l. O lbryehta nikt nie  
zabiera głosu, przewodnih-zący zum ykr poste  
powtinie dow odow e.

Z kelei jeden z sędziów  odczytał raport 
poszczególny eh posterunków  m eteorologicz­
nych co  do stanu pogod; w dniu, w którym  
pop ełn iono Uji-odnię w Brznehow icaeh.

Sensację w yw ołuje odczytan ie  wyciągu  
hipotecznego eo  do stano posiadania żarem  
by, przyczem  z licznych skarg sądow ych oraz  
dokum entów  egzekucyjnych wynika, że Za 
reimba był w bardzo z łe j sytuacji finansow ej 
i d ługi jego przew yższały w artość w illi w 
Brzuchowtcach.

P o odczytaniu  protokółu oględzin  zwłok  
ś p. Lusi żarem bianui oraz og lęd zin  m iejsca  
zbrod'n!l rozprawę o  godz. 15 zam knięto.

Trwa uporczywie w ostatniej s w o j ‘j 
fazie, t. z.w. gotyku „płomienistym11, 
klórego bardzo pięknym okazem jest 
właśnie kośc Są Anny- Nazwę le 
tworzy swojemi fantastycznie powygi 
nanemt nakszlatt płomieni ran.łona­
mi, niezmiernie dla ‘tego istylu cliara- 
kterystyczny łuk zaoistrzony w ksztal 
cie karcianego iznaku „pik11. Łuk uie- 
wąlpliwie pochodzenia wschodniego 
zwany ,,arc en accolade11, czyli „wgię- 
tv“ , wciśnięty wdół, albo „arc en dos 
d ane11, czyli łuk w -grzbiet ośli. Sta 
nowi on główny motyw fasady raię- 
dzy wieżami i powtarza się wielokro­
tnie na samy cli wieżyczkach. Widz, 
my to doskonale i ijardzo typowo na 
kośc. Św. Anny. Ten łuk właśnie, ja ­
ko dominantę architektoniczno - zdo­
bniczą, Avidzimy na różnych przykła­
dach niderlandzkich zabytków świe­
ckich i Jkościelnych, np. w mieście 
Zuńphen. Uczonym belgijskim, jak 
Vermeulen i mnym, udaio się usta­
lić że owe budowle powstają jeszcze 
po roku 1550! Ta odmian:! stylowa 
była przez architektów walloĄsko-iii- 
derJandzkich tak ulubiona, że nawel 
we Francji i innych krajach jak śię 
okazało, analogiczne budowle Ol dzre 
łem emigrantów niderlandzkich (koś­
ciół w Albi).

Historja sztuki otwiera często 
zdumiewające a już zawsze niczmiei- 
nie ciekawe perspoklvwy w slroi«|- 
najrozmaitszych pokrewieństw, naj- 
ro/.niaiit.szyadi dróg, które łączyły posz 
c/cgólne narody, któremi chadzały ich 
wzajemne wpływy kulturalne wraz z 
jKilitycznemi, czy ekonomicznemi. 
Gotyk płomienisty panuje szczególnie 
w Brabancji i Geldrji. I oto niedawno 
prelegentowi udało się znaleźć w Wił 
ant jeszcze jedną bardzo ciekawą nić, 
jeszcze ściślej wiążącą_ nasze miasto

..Obłęd rasow y".
W IEDEŃ, (P a t). —  W  ty g o d n iu  p rzed św ią  

lecznym  w  L lnzu  rn z iep lo m i p la k a ty  z b luź- 
n icrcJE j/i n a p isem  „H eli, H itle r! Ju d a  C hrl- 
stuM vci-ri‘cki- '. —  P la k a t ten  w yw ołał w ko 
t r r h  k a to lick ich  e lh rzy m  ie w zb u rzen ie  i zgor 
sz e n ie .  fP skuj  L in zu  ogiosR  p ro te s t, p o d k re  
ś ia ją c , ż e  ta k i  pom ysł m ógł po w stać  ty lk o  
na  tle  n icch rześe ija iis iileg*  ob lęili ra sow ego . 
M iejsce w e  kieiown-i “tw o  p a r tj i  n a ro d o w y ch  
se c jn tls tó w  og iosiio  o św ia le z e n ie , w k tó rem  
w y p ie ra  się  mi tors'.'w a  n la k a łu  i w yznaeza  
n ag ro d ę  1000 szy i. za  w y k ry c ie  sp raw có w .

0!S  t  0  i  *  y > i  ,  v>. * . .i
(P a ll. —  D E W iZ y  : L o n d y n  

.50,7.1 —  50,75 —  10,89 —  30J59. N ow y York 
ke-bot 8,77 —  8,79 — 8,75. P a ry ż  35,11 —  
35,20 —  36,02 S rw a jc a r ja  172,15 —  172.78 — 
171,92 B e rlin  w o b ro tac h  p ry w a tn y ch  210,05.

AKĆ.j E : IS.uik Po.!ski 75. —  T cnd . u trz y ­
m a rui.

DOL AR w cb r. pry  w. 8,82.
RUBEL zloty L78.'

« $ R C D  p i s m .
—- U k aza ł sk; n u.n>er 8 d w u ty g o d n ik a  

„M ioda .M atka" z aw ie ra jący  sze reg  c ie k a ­
w ych a r ty k u łó w  i p ra k ty c zn y c h  w sk azó w ek

W  d z ia le  le k a rsk im : „Z a le ty  m ieszanego 
żyw .en ia  nó Im owląt w  p o ró w n a n iu  z żyw ie­
n iem  w yłączn ie  .sz tu rm em "  -— dr. J e r? "  
W iszn iew sk i; „Z po-raiiii) p ed o lo g iezn e j11 —  
dr. Zofjia Rose-ntolun. —  O Józ iu , k tó ry  m e 
c h c ia ł żuć; W  d zia le  p ed ag o g iczn y m  ,fPo<U 

- siu-chane ro zm ow y" -— S. S.; a r ty k u ł  dysku- 
sv.jny .p. t. „U sp o łeczn ien ie  d z teek a"  —  M ar ja 
K o w alsk a ; „iKto p rz y szy je  ten  guziik" —- YY 
P e łczy ń sk a ; d a te .y  a r ty k u łu  p. t. „ 0  -‘aR 
zw. k.tamsawie <1 z-iecręcem 1 —  St L enar! o 
yyicz; „Ezego się  d z L c k o  w m uzgum  nauczyć  
m oże i  p o w in n o "  —■ J. G aży ń sk n ; „P rzed  
W ie lk an o c ą"  —- M atka —  łam te-rt-sw an '" 
dzńeci p rzy  Z ajęciach  dom ow ycli; z a jm u jącv  
wiiersz d la  drziieci p . t. K rasnoludki- u Ja s i"  
—  M. K ow alska .

\V dzrale ra d  p ra k ty c zn y c h  w iosenn i'’ m c - 
de le  dlziecięce i w e łn ia n a  su k ie n ec zk a  d la  4 
lub  5 le-hwej dziew czynka.

z tą drugą prowincją. Znaczy ją 
płyta nagroona z poł. XVII w., na 
cmentarzu ewang. - reformowanym, 
pięknie płaskorzeźbiona, rodziny Dit 
mera v. Geldem. Na płycie jest ginerit 
czyti rodzaj herbu mieszczańskiego, 
znak rodowy l>itmera, naprowadza­
jący prelegenta na bardzo interesują­
ce ślady Znak ten używany przez m i­
strzów .sztuki gobelinowej w Braban­
cji, pozwala na poważne suppozycje 
co do działalności wymienionego Di 
mera w zakresie gobelinniotwa w Wd 
nie. Do tej spraw-y niebawem powró­
cimy przy innej okazji

Powracamy jednak „do kosc. S»r 
Anin Prof. M. na szeregu przykła­
dów wykazał całą bezpodstawność 
jakichkolwiek koligacyj jego stylu z 
architekturą niemiecką. Różnice mię­
dzy' nią a budownictwem niderlandz- 
kiein są zbyt wielkie, żeby mogły ta 
powustać jakiekolwiek wątpliwości, ot 
do genezy stylu kośc. Św . Anny.

1‘ozostaje jeszcze kwestja daty bu 
dowy tego kościoła. Wnosząc z dat 
po\wstania większości jego pnrwo- 
wzrorów niderlandzkich trzeba ją od 
łożyć na drugą połowę XVI w., co zre­
sztą w zupełności zgadza się w rezuJ 
tatami badań ks. Śledziewskiego.

Tak więc nareszcie dowiedzieliś 
my się czegoś konkretnego i autoryta 
tywinego o- tej czarującej perełce ar 
chitektury’ Wilna. Życzyćlay sobie na­
leżało, żeb\ ta praca, wraz z wymię 
ni.niemi na wstępi 2 ukazała się jak 
najprędzej w druku, dla tych którzy 
na naukowych i niedostępnych dlii 
szerszej jaubliczności posiedzemacl 
Sekcji Historji S z t u k . ,  bywrać nie mo­
gą. s. Z KI
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W SEŚCS IOBHAZKS Z KRAJU s Prawa obDiżki taryf elektrycznych.
Cudowna ocalenie6żywcem zasypanych rubutoików.

Laureatka nagrody 
artystycznej W arszawy.

Z Wołożyna d o n o s y  iż wczoraj 
rano o fiodŁ. 7 w7 miejscowości Krzt- 
kaczc w czasie rozkopywania góry i 
wydobywania piasku przez grupę ro 
botników — osunęła się część wzgó­
rza zasypując 6 robotników: Jana Sie 
kierę Kazimierza Uranów icza. Piotra 
Pilarskiego, Adama Sieńkę, Bazylego 
fśraiuna i Pawia Rybm-ia. Na wieść o 
tem niezwłocznie zorganizow ano der 
raźna pomoc i przystąpiono do usu 
nięeia p.asu u i odkopania zasypa­
nych robotników. Praca trwała do go 
dżiny 1 -ej po południu. Po siedmiu 
godzinach bezustannej pracy, przy

której zatrudnionych było 75 robotni
ków7-włościan zuołauo odkopać zasy­
panych. Jakaż była radość obecnych, 
gdy skonstatow ano iż wrszyscy zasy 
paui są bez poważniejszych obrażen 
i żywi chociaż nieprzytomni. Jedynie 
K. Urbanowicz odniósł złamanie 3-eh 
palców7 u łcwcj ręki.

Cudowne uratowanie 6 robotni 
ków zawdzięczać należy, iż wpadli o- 
i.. do głębokiego rowu, napełnionego 
wilgotnym piaskiem. W rowie były 
poczynione przez ulewę w7yrwy, przez 
które dostawTuło się powietrze.

Z uosratiirza.
■58 OFICERÓW CHIŃSKICH PR7EJLCHAŁO  
PRZEZ STOŁPCE W DRODZE DO BERLIN 1

W dniu w czorajszym  przez stację grani­
czna Stełpce przejechała grupa oficerów  chiń  
skic.li, licząca /g ó rą  50 osób. Na dw orcu w 
SSułpcach c f ic e r ó \ pow itał p ierw szy sekre  
tarz ambi.satly chińsk iej w BerKnie oraz prz® 
dsiu w icie l chińsk i z W arszaw y. O ficerów .c  
ch ińscy udają się  do B tilin u .

PO 17 l.A IA C H  WRÓCIŁ Z NIEW OLI 
ROSYJSKIEJ.

Ze Stolpców di noszą, i7i wczoraj przeje 
chai w disid/.c ile Poznańskiego b. żo łn ie .z  
orniji n iem ieck iej Karol Jucbno, który ctosł i 
wszy się  w 1916 rok a cio niew oli rosyjskiej, 
przebyw ał na Syberji i  Kaukazie a nasiennie  
byi zatrudniony w szeregu fabrykach i insty- 
tucyj ’ s wir-cikcli w Rosji eeatratnej.

liędąc na Syrbcrji Jiiclino ożen ił się  z p. 
H aliną Czerwińską, córką pow stańca z 1 SiiP, 
roku i z nią wrócił do kraju.

KŁOPOT Z WŁAMYWACZEM CZECHOSŁO- 
WACKIM.

Nu odcinki, L o źd zej, z  granic L itwy w y­
sied li .i-o n fejakk go  Franka Ziilbei ga, pocho­
d zącego z  C zechosłow acji a przybyłego nir- 
legałn ie  do L itwy z P oiski.

Ziibcrg jak się  okazało jest w łam yw aczem  
o m iędzynarodow ej sław ie  i poszukiw any  
jest dotychczas przez policję  kilkunastu kra­
jny za wiemariia i kradzieże

P oriew aż jednak Ziibcrg w Polsce nic gra 
scw n l i nic jest poszukiwań,, przez w ładze  
śledcze m b sądy pelsk»e —  w łam yw acza wy  
siodlimc- /pow rotem  do Litwy.

Jek sic  dow iadujem y będzie on  odesłany  
prd  eskorżą -dc granic C zechosłow acji skrd  
p c c h td z i rodem i gdz‘ie jest poszukiw any za 
różne przestępstw a.

W YDANIE ZAK UK ANEG O  KUPCA PRZFZ 
W , ADZE SOWIECKIE.

W czo raj na  odcinku  gran icznym  K o/low  
szt zYZiia w iadze sow ieckie w ydały  n as/.y ir po 
s ie n n ik o m  g ran icznym  zab łąkanego  ku KM 
zbożow ego S tan isław a Sidorowicz-i," nulpszkn ’ 
c a  wsi Jagody , pow  now ogródzk iego . Sidoro 
w icz w W ielk i P ią tek  czynił z ikupy  we w "  
g ran iczn e j O bram ow icze i w sensie siln- jn> 
deszczu strac ił o rjen tac je  S id o row ie / zbłądził 
w raz z. kon iem  i wozem  iiiib ilkw .iiii m iow a 
rem

Z atrzym any  przez w ła d z : - iw ^ c k i 1 został 
■osadteems w s e w ’ w k ie j straż-nicy M óchałowka 
gdzie  bvt zupełnie p trp raw m e trnkt->wnnv 
przez strażn ik ó w  i n iew ątp liw ie  zostałby  wcze 
śn i, j w y d a ń '7, gdyby n ie  zap ad ł na silna  gry
Pe
UZGODNIENIE MELJORACJ1 GRUNTÓW W  

PASIE POGRANICZNYM
Na teren ie  odcinków  graniczny ,’li wo]u- 

* -wodztwa w ileńskiego i now ogi ódzk>eg > odby­
ły  sic ło k aln c  polsko-sow ieck ie  kcnfcreii.- ]* 
pośw ięcone osta teczn em u  ro M trry g iP ęrlu  spr„ 
wy p rzy stąp ien ia  do m eljo rac ji g ru n tó w  poł i 
żonyeh w oasie  g ran icznym  i neu  Iralnym . 
S p raw y  1e i osta ły  zała tw io n e  pom yśln ie . P o ­
ro z u m ien ia  te um ożliw iły  znalezienie p racy  n- 
k o ło  300 ro b o tn ik o m , k tó rzy  będą  zaan g ażo ­
w ani do  p rac  zw iązanych  z m e lio rac ją  w 
p ierw szych  dn iach  m aja  i p o trw a ją  do ! li­
s to p a d a  r. L.

OTWARCIE GRANICY POLSKO —  LITE W  
„SKlEJ DLA A lt L IC O  RUCHU GRANICZ 

NEGO.
O tw arta  została  g ran ica  polsko-litew ska 

d la t. zw m ałego ru c h u  granicznego. W  pierw  
szym  d n iu  o tw arc ia  frek w en c ja  p rzek racza­
jących b y ła  dość słaba lecz zapotrzebow ania  
n a  p rzep u stk i g ran iczne są z n a a r .c ,  lak  iż 
na leży  p rzypuszczać że w b. r p rzck io czen ia  
g ran icy  w  sp raw ach  roh iycli b ęd ą  większe, 
n iż  w ub. roku ,

Kw ietniow y pobór składek 
9ęinio* ych.

Od 1 k-wi-ilHiia 1933 r. u rzęd y  gm inne  
i m agistraty względnii-e sp ec ja ln .e  w yznaczę  
ni i-iikn.senci (ryp w  W alnie ul. Zaw ainn 3 
—- tyiLiro In sp e k to ra tu  w  godz. u rzęd o w y ch  
ro z p o cz ę ły  ,poibór .składki za  p rzy m u so w e  u- 
bezpiec-zeim. budow li od ognia w P o w szech ­
n y m  Z akład tóe U bezpieczeń  W za jem n y ch .

O gólna su/ma sk ła d k i  za  c a ł '7 ro k  bgeżący 
pi-c-.irimuowa-na je s t n a  46 m ilj. zł., co s ta ­
now i ok . 4 ni l i i . n i  111 j , n iż iw ro k u  ub

S k ład k a  p o b ie ra n a  będzie  w 2-ch ró w n y ch  
T atach  7. k tó ry ch  jed n a  o la łn a  jfcist w kw iet- 
ipm d ru g a  w "październ iku . P rz e c ię tn a  sk ła d  
ka za ubezp ieczen ie  jednklj lu e .u ch o m o śc i 
■a ,-nosi okoł-o 1 3zł. o ile zaś ch o d zi o d ro b ­
ne g o sp o d a rs tw a  ro łne, ło  jes t o n a  jeszcze 

■niniejsza.
Z ap łacen ie  tak ie j niew ie-łkie: k w o ty  w 2-eh 

r a ta c h  niif w y k ra cz a , n aw et w czasie  obec­
nego  k ryzysu , p o zą  -m ożliwości ubez,piecz i- 
« y c h . P o d k re ś lić  n a leży , j e  ja k  n a jry c lk e jsz c  
.u r^ u to w a n ie  n a leżn e j sk ład k i le ż y  w -bezpo­
ś red n im  in te re s ie  w łaścic ie li n ie ru ch o m o ść ., 
k tó rzy  p o w in n i liczyć s-ię z tem . że po up  ' 
w ie m iesięcznego  te rm in u  d o b ro w o ln eg o  p o ­
b o ru  sk ład k i, lieściągniętc należności p rze  
knzanc zo stan ą  niezw łoczn ie  dc przym uso­
wej egzekucji adm inistracyjnej w ładzom  
skurbc.w . ul iPrzy iiiew-iclkic.li k w o tach  sk,. 
■dek kosztj egzekucyjn i i odsetk i za zwlokę  
są  n ieproporcjonaln ie Wielkie w s .41.sil nku do  
su in  należnych —  w obec czego dopuszczenLC 
do  p rzy m u so w ej egzekucji n ie w y trzy n iu ji; 
żad n eg o  ra ch u n k u .

P o -a te m  os-tatnia n o w e lizac ja  u s ta '7, y c 
,;pi zym usow em  rLbezpiocze.niu bu Jo w ii od  og 
nia" iprzklw-iiduje w sto su n k u  d o  opi'szaT ych 
p tatrńków  pew ne sa n k c je  p rzy  w ypłacie  7oc.- 
.-Wkodowah ’-7 w y p a d k u  p o ż a ru : amianowiW •: 
Zakład jest u p ra w n io n y  do rozkładania w y­
płaty odszkodtuwania na d łuższe raty tym  
pogo rze lco m , k tó rzy  uch y la ł! się  od p łacen ia  
sk ład k i.

W reszc ie , n ieza leżn ie  ju ż  od w yżej w sp o ­
m ni an y ch  sk u tk ó w , n a  j.nkii-e m-ogą b y ć  na- 
r r ż e n ; n iepunk tua ln ii p ła tn icy , każd em u  wła ■ 
śc.kiiełowi nieruchom oś-cś p o w in n o  -ii leżeć 11 -i 
t-»m, aby  P o w szech n y  Z akład  U b czp iee isn  
\ \ ' 7zajenm ycti w o k resie  d u że i p ła tn o śc i le t­
n ie j  m ia ł ize-brame do sta teczn e  lu n d u sz e  na 
nyjrła-tę o d szkodow ań  pogorzelcom , co  m aż 
być  w tedy  osiiąg»ięfe, gdy u b ezp ieczen i będ ą  
punktualnie regu low ać przypadając na nich  
sk  ład  k i .

Koniawa.
HARMONJA MAŁŻEŃSKA.

Z m rok. M łodzież o b o jga  p łc i • zaczyna się  
zb ie rać  do szkoły . K ierow nik  (p. Onos-zko 
ze sk rzy p cam i w  rek ach , n u cąc  p io sen k ę  

W  zieJonym  g a ik u "  u p rz e jm ie  w ita  p r yy- 
b y w ający cb  ITuną p ięk n e  m eJodje: ..K tórędy  
J a s iu  „M t-lja" , k a s  b us m o cz iu rie"  i -inne 
Glosy s iln e  i p rzy jem n e  p o d  w p raw n ą  rę k ą  
d y ry g e n ta , -nabie-rają w p raw y  i b a n n o n ji .  
'R ozglądam  się  p o  śp iew a jjjćycii. Tw arze m i­
le, syfnp-a-tyczjic, ład n e  i bi-zydkie, m ają  
w spó lną  cechę pogo d y  i radości. W śró d  śpię 
w a jący cn  wikłać p o s ta ć  niewue-ścią nriłą  i 
u p rz e jm ą  — to  ż o n a 7k,ierow nika p. Ono-szko 
wa. P rz e rw a  K oncert. Kicrownek rui sk rz y p ­
c ach , a żo n a  ,na g ita rze  zaczy n a ją  w ygryw ać 
ludow e m oioćlje, n ie jed n em u  słu ch aczo w i n o ­
gi u n o szą  się i.o góry. Ale jjost, w ięc m u szą  
ciichu-lko na  nycjsi-u  ]irzy 'upyw 7ać w Im ! 
ni-u-zykii, a  ju ż  te r a /  ipo św iętacti —  ru szą  
w lany.

Z apom niałem  jeszcze w spom nieć o -maloń 
kśej córeczce ip. O noszków  k tó ra  czasam i też  
„p rzy łącza  się  do g ry " rodziców 7 j pewstn-jc 
zgodne trio . Życzę p Onosz&e pow o d zen ia  
w d a lsze j p ra c y  ua,a! u m u zy k a ln ien iem  c a te j

Równocześnie z pewną ilością ele 
ktrowni, obniżyła również cenę z prąd 
— Elektrownia Wilorrska, -ustalając 
dniem 1 października 1932 r. cenę S  i 
gr. za kv,-g., t j. o 10 groszy mniejszą, 
niż uprzednio, ipozosrawiając jedno­
cześnie wykonanie pionów na koszt 
iniaista. czyli obniżając jeszcze bui- 
dziej właściwą -opłatę za energję ele 
ktryczną. W cenie 85 gr. za 1 kwg. 
włączono 10 groszy na miejski Komi- 
iet Pomocy Bezrobocia, kióre nie ntoż 
na liczyć jako opłatę za energję e le­
ktryczną. wynoszącą 'właściwie 75 gr. 
kwg- rnibiBs wykommie pionow7.

eJżeli porównam) cenę wilenska 
z innemi miastami, to s twierdz im i 
że nie jest ona wysoka:

Borysław 85 gr. Brześć 90 gr.. Bycl 
goszcz 69 gr., Biała 78 gr., Białystok

C Z Y T A J C I E

„Sniielinif '
W y d a n i e

R a d y  W lle f t s k fc h  Z r z e s z e ń  A r ty s t .
z  2 0  r e p r o d u S c c j a m i ,

Z a w i e r a !
I. w W arto ść  h is to ry cz n a  i a r ty s ­

ty cz n a  g o b e lin ó w  K a ted ry  w ileń sk ie j"  
napiK ał D -r M orelow eki.

II. , O b ro n a  g o b e lin ó w  w ileń sk ich . 
F ak ty , d o k u m en ty , g łosy  prasy*4 o d ­
czy t M Z n am iero w  £vk)ej-PTuffero wej.
„O  g o b e l i n a c h * * ,  o ś w i a d c z e n i  a  r ó ź n y c  h 
i n s t y t .  i z r z e s z e ń  w W i l n i e  i W a r s z a ­
w i e  w  s p r a w i e  s p r z e d a ż y  g o b e l i n ó w .

C E N A  4 7 Ł  50 GR.
U o n ab y c ia  we w szy s tk ich  k s ię g a rn iac h

oko licy  Koiukiwy. Obserwator.

O F I A R Y .
Z am iast żyr-zeń św iątcoznycli sk ła d a ją  na 

Sieroriniei-. Z ak ładu  M atki B ożej na  An.toko- 
lu : — .K om er.-hnt PKU. W iln o  —  M rasto m jr. 
Os«owski M a b s ju d lja n  i Sędizia F e l ir ja n  ż u r ,  
czy ń sk i po 5 zł.

Siew pr£y pomocy samolotu

m .  i
■ u  ;

>:ż ■

AV w ielkćrh  Kol-chozach .na K rym ie p rz y  
etąpatm o do e iew ów  wio.seinnych p rz y  pom ocy  
sam o lo tó w  o b ^ ifw a ją^ y ch  pole, wekiług w ska

zó w ?k &ygn a K now anych z z ieuu .
Na zdje<iiu -na&zoiu w idzim y je-dten z 

■sanio-Jotóiw.
tych

Co będzie z teatrami wileńsUitmi?
Zbliża się czas odnowienia kon- 

trakłiu na dzierżawę wileńskich tea t­
rów mie>skich. Ucliwała ostatniego 
walnego zjazdu ZASP-n, zakazująca 
tej inst)'tucji prowadzenia teatrów n i  
własne ryzyko, jest bardzo znamion 
na i niewątpliwie pociągnie za -sobą 
w przyszłym sezonie teatralnym zima 
ny zasadnicze.

Dotychczasowe teatry ZASP-owe, 
na zasadzie tejże uchwały, mają być 
prowadzone przez zrzeszenia artysty­
czne lub sDÓłiki z ograniczoną odpo­
wiedzialnością. Wilno siaje więc w 
obliczu izmiany dzierżawcy teatralne­
go. Dotychczas jednak magistrat nie 
otrzymał żadnej konkretnej oferty.

Podług kursujących w magistracie 
pogłosek o dzierżawę teatrów wileń­

skich zamierza pudobno ubiegać się 
dyrektor Zelwerowicz, który swoją 
pracą artystyczną w poprzedniej ka­
dencji pozostawił jak najlejrsze wra­
żenie, kładąc gruntowne podwaliny 
pod rozwój teatrów wileńskich.

Ponadto dowiadujemy się, że b. 
dyrektor teatru polskiego w Katowi­
cach, a obecni7' znany reżyser i arty­
sta teatrów krakowskich p. Wacław 
Nowakowski, postanowił również 
zgłosić swą kandydaturę.

Jeżeli chodzi o magistrat, to, jak 
już donosiliśmy, nie zamierza on wy­
suwać* żadnych za^strzeżeń przeciwko 
obecnemu kierownikowi teatrów dyi 
Szpakiewiczowi, którego wysiłki i za 
sługi całkowicie docenia-

92 gr., Toruu 77 gr., Cieszyn 75 gr., 
Częstochowa 90 gr., Gdynia 80 gr . 
Kielce 95 gr., Kalisz 81 gr., Lwów 63 
gr., Lublin 80 gr., Piotrków 95 g.7 , 
.Sosnowiec 50 gr., Warszawa 55,5 gr., 
Wilno 75 gr.

Co się tyczy obniżenia cen węgla, 
to cena ta dla Elektrowni Wileńskiej 
bynajmniej nie została obniżoną o 
20 proc., a naodwrót wzrosła. Do mal­
ca -Magistrat otrzymywał specjalne ra 
baty i za grosżek II płacono loco Pie 
kirownia 44,05 zł- t. Obetnie po wyjś­
ciu ustawy, rabaty koncerny colnęły. 
To cofnięcie rabatów, nawet przy ust i 
wowej 20 procentowej zniżce węgla 
na kopalni, adje w rezultacie podrożę 
nie węgla 44,69 zł Twderdzenie więc 
że obniżenie taryfy elektrycznej * jed 
konieczne, wobec obniżenia cen węgla 
jest niesłuszne, bo właściwie tego oh 
niżenia .niema a naodwrót wzrost ce­
ny węgla.

P r z yj »us zez en i e. -7 że przy tańszym 
prądzie będzie większe izużycie tegoż, 
jest błędne; dziś ivażdy7 oszczędza i 
zmniejsza swoje zapotrzebowanie śwltt 
tła w domu i z obniżeniem ceny t)łv 
zwiększy tego zapotrzebowania — ehv 
bo w sklepach i przy rókiamach. Po­
nieważ opłata za energję elektryczną 
wynosi zaledwde 2 proc. od norm al­
nych miesięcznych wydatków obywa­
n ia  nie można przypuszczać, aby ki! 
kuprocentowe obli iż Śnie tej ta ryby od 
biło się wydatnie na budżecie mie­
sięcznym.

Eltśktrównia poszła jeszcze dalej 
w7 kierunku ulżenia abonentom, usta 
łając taryfę dla grzejników jedną /. 
niższych w Polsce i dając tem moż­
ność zmniejszenia wydatków na pra- 
•sowanie i drobniejsze gotowanie.

Reasumując powyższe, nie w id a7 
narazić możności obniżenia*zasadni 
cze, taryfy na śwbatło, w-obec czeg > 
przygotowuje się specjalna ta ryta b t  j  
kowa, zależna od ilości zajmowanych 
pokoi i zużycia energji elektrycznej 
ponad określoną normę roczną Slu-.l 
ja rrad tą taryfą będą zakończone w 
etągu maja r. b. .Abonenci, którzy7 za­
żądają tej taryfy będą mogli korz\ 
słać z udogodnień nieposiadania licz 
nika rabatowego, gdyż „taryfa bloko 
wa ‘ będzie uwzględniała zapołrzebo 
wanie na energję grzejną.

Wtaryfie blokowej, widzi się dal 
szy postęp Elektrowni w  kierunku po 
zyskania abonentów dla większego za 
stosowania elektry czności w życiu do 
mowom.

P rzy p . reilłiK fjt. — P o w y ższy  k o m u n ik a t 
z o sta ł .nam n ad es łan y  przez  W y d zia ł E lek- 
■tryciidiy M agistratu  m. WWjia. Je s t on p o n ie ­
k ą d  odpcwćediziij na  j-d n o g ło śn e  ząd an je  fip-> 
łeczeństw a obnćaeaiia c en y  za p rijd , —  Odji > 
w ie d i .jak w idać je s t n egatyw na, co w ym aga 
szerszego o m ó w ien ie  O d k ład am y  to  -do n a j- 
bJ i-Mz 7igo n u m eru .

OgrOdkl dla bezrobolnyth .
Ja k  się di .y a d u je m j p o w stan ą  w W iln ie  

d z ia łk o w e  ogródk i robotn icze . T e T e n y  pod 
og ró d k i te p rzygo tu je  juz w d n iach  n a jb liż ­
s z y c h  W ole  w. K om itet do  sp ra w  b e z r o P o c ; a. 
Ogródków 7 tak ich  u rząd zo n y ch  będzie n a raz ie  
około  stu. P o trzeb n ą  przestrzeń , o k o ło  6 ha

ęfdał do  dyspozycji k o m ite tu  M agistrat m. 
W izna, w y b ie ra jąc  n a  tp n  cel g ru n ta  w oko 
lioy u licy Kalwaryjsk-iej. U rządzeniem  ogród 
ków p rzy rzek ł za jąć  się d y re k to r  państw . 
J ied n , Szkoły  O grodniczej, p K raus. Z iem ia 
będzie n a  koszt K om ite tu  do spraw  b ezro b o ­
cia ro ia n a , u ży źn iona  naw ozem . K om itet wy 
d a  u dz ia łow com  po trzeb n ą  do sadzen ia  ilość 
z iem niaków  i n a sio n  w arzyw nych . O gródki 
przyd  ieioK p będ ą  bezrobo tnym , w skazanym  
przez k om isję  k w a lif ik acy jn ą  K om ite tu  z po.ś 
ró d  m resizkańców  p o b lisk ich  ulic , K alw a- 
ry jsl.ie j, Łosiów ki i t. d. S p raw ą  ogródk i7,w 
o p ieku je  się k o m is ja , złożona 7. członkow  Ko 
m ite tu  d o  sipraw b ezro b o c ia  z  p rz e d s ta v 7-ic’el.i 
M ag istra tu  1 zap roszonych  osób.

N agrodę a r ty s ty c zn ą  m. W arszaw y  za ro i. 
1933 śą<t ko-jikursowy p rz y zn a ł p. Z ofji S tan  
k iew iczów nie .

Stan zdrowia 
prof. F. Ruszczyca.

Wobec- najlro.sLliws.zpi opieki ce­
nionych specjalistÓYi -medy-ków rozto 
c/onej nad poważnie chorym prot. 
Rus^czycem od kdku tygodni daje. 
się skonstatować pomyślny, zwrot 
zmierz; jący 'ku rekonwalescencji. Co 
tydzień odbywają '.się konsylja z U- 
dzialem profesorów Januszkiewicza, 
W adyczki i Rudzińskiego.

Bezwład prawej części cuila zwol­
na ustępuje i z wymawianiem wy-ra 
zów jest zaiacznie lepiej. Do;kumentv 
urzędowe artysta nasz podpisuje ivm 
czasem lewą ręką. Przy pomocy sz. 
małżonki swej lub domowników pro!'. 
Ruszczyć może się już poruszać po 
mieszkaniu i przyjmować udział w 
posdku przy stole. Smn samopoczu­
cia bardzo dobry — i nastrój ducha 
wraca.

Gdy ciepło nastanie, wiosna, słoń 
ce, powietrze i zapewne wieś ojczy­
sta, wpłyną znakomicie na polepszę 
nie się *danu zdrov-ia. Obyż Bóg co- 
najrychlej powrócił rodzinie i społe­
czeństwu tego czcigodnego ich człon­
ku i kochanego człowieka!

, Druh

• A M D
P U D E R

Ni e z a w i e r a  n i e i z  kod l i  wv,
o s u b t r l n y m  m i ł y m  z a p a c h u ,  do  

j i ^OTral e  m a t u i e  e r r ę .

Przedstawiciele ZwlązKu 
PnedsląD lorstw  Autobus, 
na konf ered-Jach w  Wilnie
J a k  się d ow iadu jem y , baw ili onegdaji w 

W iln ie  p rzed staw ic ie le  Zw. Prz^wUsiębiorstw 
nut-obuso-wyeh 7 R zp ln e j, k tónzy  łączn ie  
z prezesem  tu tejszego w ojew ódzkiego Zr iąz 
k u  K o m unikac ji Z am iejsk iej p. Jan em  Kala 
b inem , zostali przy jęci przez d y re k to ra  P. 1 
P  inż. Falkow skiego , d y re k to ra  Izb j P rzem y 
słow o -H an d lo w p j p. B arańsk iego  i p rzedstaw i 
cielą D yrekcji R obót Publicznych, z k tó rym i 
odbyli k o n fe ren c je . T err.item  n a ra d  by ły  spra  
w y zw iązane z w ejściem  w życie now ej u s ta ­
wy o p rzem yśle  au to b u so w y m  P iz y  sposob  
n oćri delegacja  n aw iąza ła  bliższy k o n tak t z 
m ia ro d a jn em i czynnikam i, 7. k tó rem i zam ie­
rza sciśjp w sp ó łp racow ać t

10000 paczsK iy«oośdow>ych wysłano 
z Wflertszcryrzny do Z. S. S. R.

Pouług danych władz pocztowych 
z ferenu wileńskiej dyrekcji P. i T. 
wywieziono w  okresie przedświątecz­
nym  10.000 paczek żywnościowych

do Rosji sowieckiej. W  porównaniu z 
rokiem ubiegłym tegoroczny obrót 
pączkowy dci ŻSSR uległ nieznaczin‘- 
mu zwiększeniu.

Raczka o skarbie na Wileńszczyźnie
w ykorzystana p r»e z  a ferzystów  francuskich i belgijskich.

W  sw oim  i-z-asle niektóro dzienniki war­
szaw skie  1 krakow skie um ieśc iły  obszerne rp 
lacje o  tem , iż na W ileńszczyźn ie  lia terenie  
poniaitu brjjW»wskeg-n, w jednym  z  mie,j»co- 
w yeti m ajątków  odnalezUm o zakopany w  zie 
m i w czasie w ojny św iatow ej przez cofające  
s ię  w ojska grupy generała Sam sonow a, skarb  
w- w ysokości jednego nfiljona rubli w złocie.

W  pranie ukazały s ię  naw et s /ezegóty . a 
m ianow icie, że w łaściciel w spom nianego 11111 
iatkii zm tjduie s ię  w W arszaw ie i przy po 
m ocy sw ego pełnom ocnika, jednego z najzna  
kom itszyeli ńSWWRdtów- sto łecznyeli prowadzi 
pertraktacje z m inisti rslw-eim skarbu, eelem  
zapew nienia sob ie udziału w odnalezionym  
skarbie.

H istoria ze skarbem  generała Sam sonowa  
okazała S!ę jednak tylko sprytną kaczka, 
ilzienntikarską.

P o  zdem entow aniu lej w iadom ości przez 
prasę ukazało  się  rów nież o ficja ln e  zaprze­
czenie w-tadz m iarodajnych. Zdaw ało się. ż“ 
cała spraw a zc  skarbem  zestala  w ten sposób  
zlikw idow ana. Tym c-a.sem  noticjl m iejscow -j 
sądzonem  było raz jeszcze zetknąć się  z lą 
kaczką dziennikarska.

O kazało się , że ,.kaczkaf‘ c. skarb ie grtne 
rab. Sam sonow a podchw ycona została prz.--z 
prasę zagraniczną i obiegła szpalty  jirawie 
wszysflkicli pism zagranicznych poczynając  
od  pow i'7,uyrh \ .v  il in n i i et m" a kończąc na bru 
kow ej prasie.

Otńż kaczkę tę postanow ili w ykorzystać  
„niebiescy ptaszkow ie“ i aferzyści działający  
na Terenie m iędzynarodow ym .

Przed pan i dniam i do policji w ileńskiej 
nadeszły zapytania policji francuskiej i be* 
gijsk iej o  rzekom ym  skarbtc 1 m iljona rubli 
carskich.

Jak s!ę okazuje policja belgijską I fran­
cuska zainteresow ały się  h istorją ze skarbem  
z następujących pow odów :

O statnio we Eram ji i B elgji pewne omi 
by z grena em igracji rosyjsk iej, eksploatu  
jąe podaną przez dzienniki w iadom ość o  uja 
w nionym  akiPrbi ro/.w-inęty akcję obrony te­
go sk -rb o  w7 intCTesach rzekom o em igracji 
rosyjsk iej t, zn. przed konfiskatą  go przez 
rząd polski.

O sobnicy ci zaczęli zbierać podpisy  wśród 
prz.cdstówich.-li em igracji rosyjsk iej oraz dość  
znacz- c zrUosflu cżckcnio w  cciii utw orzenia  
kem itetu , ktiiryby prow adził dalszą interw en  
e ję  u rządu polsk iego przez swmich pełuom oe  
ników .

D ziała lność lycli osob ników  wydala się  po 
lieji francuskiej oraz belgijskiej podejrzana, 
w obec czego dla. sprawć-zeiila sw ych  podej­
rzeń postanow iło poinform ow ać się  u źróilhi 
jak w ygląda isii tnie spraw a ze skarbem  ge­
nerała Ss-msciH.wa. rzokom o ujaw nionym  na 
TYlileiiszezyźnie.

Jak nas inform ują policja  w ileńska pow ia  
d cm iła  zagranieznycti kolegów  że o  skarbie  
tym  nic je j n‘e w iadom o i że em igranci 
rosyjscy padli ofiarą sprytnych oszustów , kto 
rzy kaczkę tę w ykorzystali d la  sw yeh oszu­
kańczych m aeliinaoyj. , (C).

ZEBRANIE ZARZĄDU W IŁ. Z. O. P. N.
W  p ią łe k , d n ia  21 b. m. o godzin ie  18-cj 

•w lo k a ju  Di-ukarnJ' „Z nicz" (B iskupia  4 \  
ocUbędziie się  zeb ran ie  Z arząd u  W fleński-ego 
O kręgow ego  Zw ią-ziku T iik i No-żinej.

OI W ARCti; SEZONU ŻEGLARSKIEGO 
W  TROKACH.

O kr. O środek  W . F. w  W Mnie p o d a je  do 
w iad o m o śc i a m a to ro m  sp o rtu  żeg larsk iego , 
w io śla rsk ieg o  r  pływacki-elgo, że z d n iem  I 
c za rw c a  1933 r-o zp o ez jn a  sw ó j sezon  żee lar 
sk i w  T ro k ach .

Z głoszen ia  n a  [poszczególne k u rsy  p rz y j 
mu,je od  e!nia 22 k w ie tn ia  do d n ia  25 m s,_  
1933 r. co d zien n ie  w godz 9—>15, o raz  w  tych 
g o d z in ach  u d z ie la  l-nform aeyj O kr. O sj-j W . F

O p ła ta  za 2-tygodrdow y k u rs  bez  wyży- 
w iw iia  \yynosi: 10 zł. d la n iestow  i. 7 zł dla 
s to w arzy szo n y ch . Z ak w atero w an ie  w Schro 
n isk u  lu b  d o w o ln ie .

ŻEGLARZE, BACZNOŚĆ!
O kr. O środek  W . F. WMno p o d a je  do wio 

d oniości żeg larzom , k ió rzy  u k o ń ezy li k u rsy  
p rz y  O kr. Ośr. WfF. w T ro k ach  w ro k u  1932 
d .p o siad a ją  ty h ił  [przodow nika, tK im ocnika 
lub  p raw o  sam o ila ie ln eg o  ip row ad litn ia  łodx. 
żag low ej, b y  -zgłoski się  do O kr. O śr. w celu 
p rzy  jęcia’-ii'Ch no k u rsy  żeglarskie- jak o  m il i  u 
l.to ró w  i k a p ita n ó w  załóg Zgłoszenia codzw n 
n ie w godz. 9— 16.

PIĘŚCIARZE W I l M  W  OBLICZU 
MISTRZOSTW POLSKI.

'■Vy jazi! b rk sc ió w  w ileńskich  n i m islrzu- 
Btwa Pok-ki 21-23 lim . w  W arszaw  i-e napo ty  ka  
na rr.z ę^zk p k ; 7. [po7*7odu izategło-ści p ien ięż ­
n ych  W ij. OZB. syobec PZB. C entralo p ięściar 
śfia m a zam iar n ie zezwolić na  liran ie  udziu 
In m istrzom  okręgów , k lo re  nie u iśc iły  sw ych 
należności PZB. O ile pow yższe s tanow isko  
w ładz pięśc.iarstw a polskiego n ie ulegnie zm-.i 
nie. to b o k se rzy  w ileńscy nie zo stan ą  dopusz. 
czeni do m istrzostw .

tnteligsntych zastetnów na w o j .  V, a r s z a w sk ie .  
Ł ó d z k i e ,  K ie l e c k ie ,  

B i a ło s to c k ie ,  N o w o g r ó d z k ie ,  S t a n i s ł a w o w s k i e  i T a r n o p o l s k i e  p rzy jm iem y  zaraz.  
S z c z e g ó ł o w e  oferty  r r f le k ta n tó w ,  ż y c io r y s  i r e feren c je  u prasza  S p ó łd z ie ln ia  

„W IA N O " P O Z N A Ń ,  S ie n k ie w ic z a  Nr. 3.

N ależy jed n a k  sądzić, iż PZB. uw zględni 
ciężki s tan  f in an so w y  W it. OB. i nie zechi e 
k a rać - zaw odników 7, k tó rzy  przecież w tym  
w y p ad k u  ab so lu tn ie  n ie  zaw inili.

T egoroczne m is trzo stw a  zap o w iad ają  s® 
b a rd zo  in teresu jąco , gdyż s ta rto w ać  w nich 
m a 67 zaw odn ików  z 11 okręgów  Polski. P. 
Z. B. dopuszcza do  n ich  pow yższą ilo ść  na 
podstaw ie  następ u jąceg o  k lucza: P oznań . Łódź 
W arsz a w a  i  S task po 8, P o m o rze  7; L w ów  6; 
K rak ó w  5 W ilno i Lubili po  3; B iały sto k  i 
S tan is ław ó w  po  2. Do n ich  do ch o d zą  m is trzo  
w ie z ro k u  ub., ieżeli u trzy m a li się  w sw ej 
w adze.

W-obec o-graninzenia re p re z en tac ji W ’!na 
do 3 b o k serów , n a leży  sądzić , iż b ę d ą  n im  
B agiński, Matiu-kow, Łulkm in w zględnie  Z n a­
m ierow sk i.

W  w adze -muszej w y s tąp ią : WS-rski (P oz­
n ań), R otho lc  (W arszaw a), M aj (B iałystok), 
Holowac.z (Lwów), P a w la k  (Lódź), K ozenriń 
ski (Pom orze) i G órecki (Śląsk).

B agińsk i m oże  tu tra fić  do fin a łu , o iP  
n ie  -potikiPe się w  e lim in a c ja ch  n a  P a w lak u  
lu b  B o lh rlc u . ag resyw nych  i w ytr/.y inałycb  
zawodników

W.ago Jjogncia —  w k tó re j p o -strcnow an i.i 
m ógłby  bvć b ra n y m  pod uw agę Łulkm ir — 
posia-ria p o z .n ań czy k ó \t: P o lu sa  (m istrz  P o l­
ski) łi R ogalskiego. Z in n y ch  o k ręgów  są żęło 
szen i: K azinFer.ski (W arszaw a) B rzęczek  —  
(Łódź), Sw orzeriow skii (K raków ), S ch irak  
(Lwów), N awa (Śląsk) i Borm -ow ski (P o m o ­
rze). T 11 n ie m am y7 w a ru n k ó w  na p rz e d o s ta ­
n ie  się  do  fin ału .

W  w adze p ió rk o w e j czo łow ym i zaw odn ika  
m i są : R udzki, M atuszczyk, W oźni-akiewiicz 
K a jn ar.

W  w adze iekk ie j m a m , 10 zaw odn ików : 
S ip iń sk i ( m i s t r z  P o lsk i) , W o łn iak o 7 ski (Poz- 
ńnń), B an as iak  (Lódź),. Kuszkóei (W ałyst k), 
S tra u s  (Stanistiiw ów ), Wlitk ,w ski (Pom orze), 
M ałic (Śląsk). B ąkow sk i (W arszaw a  i B iałas 
(S tan isław ów ,. — 7 R ów nież W iln o  m ; tu 
wystawać re p re z  tita n ta . M ogą być  n im  Z n a­
m ie ro w sk i lub  M atiukow . O * e  ten  o s ła t r ’ 
strenujfc do w agi lek k ie j to jego w y s tąp ien ie  
bed,zie w  n ie j  b a rd zae j ćeJow e, hiti w  w adze 
pótśredin iej. w  k tó re ;  m tialby p ięścianzy te j 
k lasy , co Sew eryraiak, A rsk, i G arncarek .

Ń a k ie ro w n ik a  w ileń sk ie j d ru ż y n y  w yzna 
-czony je s t  p o r. J a k u b ian iec . w. p. j.

SzŁian y  spódnicy
czyli zemsta zdradzonej żony.

—  Nie uw-ierzę ja , żebv  to  p rzy ch o d z d a  
jego żona. Gdzie kob: -icie cna tak i p rzem y śln y  
rozum ! M lziętaby p a łk ę  d p o  łbie, aż  w  p iek le  
p rzy p o m n ia łb y  s-o-bie, a n ie —  to  w itr jo te je m  
w oczy. Z naj, ja k  ślu b n a  żo n a  poniiewóeract 
G hyba b y ła  to  ta m a  n ieczy s ta  siła  w spodr . 
cy  —  p rz  (konvwata z  o ży w ien iem  sw o je  k o ­
leżank i p o  m dołle d o zorozyn i d o m u  p rzy  ut. 
lyailwaTyjskiej, gdzie 2 lip c i w y d a rzy ła  się 
d ilw n a  h is to r ją  w m atem  m ie szk an k u , zai 
m o w anem  p rzez  e icspedjenta P io tra  J a n u s z ­
k iew icza  i j-g o  n ieś lu b n ą  m ałżo n k ę , 2 4 -le tn :ą 
B a rb arę  M andryków-nę ro b o tn icę ,

—  A n :e m ów  n ic, kum o, n ie  uw ie rzę  —  
iry to w a ła  się gdy p ró b o w a n o  je i p rz e rw a ć .— 
Zyii ja k  go łąbk i. K ochali sie. Choć to i g rze­
czna  m iłość była, ale  im a łam  do  m-ch za to 
d z iw n a  słabość . M ówią w am , ż ‘ b y ła  to  n ie ­
czysta  siła,, a nii" jego p o rzu co n a , ślubna  
n iek o ch an a  żona. T fu! ..

Było zaś ta k . P io tr  Janu szk iew icz  n ie  k o ­
c h a ł żony. C alem  sercem  n a to m ias t p rz y lg n ą ł 
d o  p rz y s to jn e j robotn icy7, s ie ro ty  B arb ar 
M an ćry k ó w n y . M., k tó ra  p o k o ch a ła  go takżi 
pienwiszą m iło śc ią . Zairre.Sizkali razem , n i ,  
zw ażając  na c 'ę te  d o c in k i o s try c h  języczków  
Po -pewnym czasie B a rb a ra  M zaczęła  «:ę 
sp o d z iew ać  po tom ka. Z an iech a ła  m y śl' sp ę ­
d zen ia  p ło d u  i p o sta n o w iła , w p o ro zu m ien iu  
z k o ch an k iem , zająć  się w-ychowaniu-ln. n ie ­
ślubnego  dziecka.

W  ty m  czasie  jed n a k  na w idow nię  di. e 
j 11 w ich pożycia  w ypływ a p o rzu co n a , dysząca 
chęcuą zem sty, p ra w o w ita  m ałżo n k a  Piet*,"a 
J.

P ew nego  d n ia  p rzy ch o d z i n iesp o d z iew a ­
nie do ich  m Ą łszkania w czasie  nieobecność i 
P 7o tra  i zaczyna  serd eczn ie  i i  waspólczuru ni 
m ów ić  o losie  b,odmej, oszjukan-ej B a rb ary . 
B a rb a ra  ;diziwi-ona n ic  n ic  rozum ie. W tedy  
ta  m ów i ż , po-godziła się  z m ężem  i że skło 
r r ł a  go, by  p o rz u c ił k o ch an k ę . B a rb a ra  w 
bek

—Pow -innas się teraz  o tru ć , a łbo  u to p ić - - 
sz.eptala je j p rzeb ieg ła  n iew iasta  (jak  to 
twyerdzi-ta sam a B a rb ara !  — B ędziesz m ią ł 
b ę s a r ta ,  stanie*,z się  po śm iew isk iem . U tip  
się a lbo  o tru j...

—  P rzy sięg a ł m i m iłość do k o ń c a  ży7oia — 
łk a ła  B a rb a ra . —  Co ja  Lfraiz pocznę?!

—  M iu y ę  pi pogodziliśm y  się  ś w-yje> 
dżam y ra ze m  do  W arszaw y . Z ap y ta j go, o to. 
N ie mów- ty lko , że to ja  to b ie  pow iedz 'a  
łam .

B arb ara  u w ie rzy ła  zap ew nień iom  porzuci, 
T.cj żony i kiedy p rz y sze d ł q. pracy7 k o ch an  -k 
z ap y la ła  go, n re  m ów iąc  n ic  o w izycie.

—  W y jeżd żam  do W arszaw y , m am  tani 
o trzy m ać  p ra c ę  —  p o sły sza ła  w  odpow iedz, 
k u  sw ej rozpaczy- i p rz ek o n a ła  się, że o szu ­
k an o  ją  w .niecny sposób .

Z p o c z ą tk u  c h c ia ła  o d eb rać  so b ie  życśi , 
Pew nego  dn ia, prze-ebodząi. obok jed n eg o  z 
kościo łów , k u p iła  od ja k ie jś  k o b ie ty  flaszce,-7 
-kę z k w a ,e m  sia rcz an e m . (Jeżeli B a rb a ra  
M. m ów i p raw d ę  to  stwkird-za w7 ten  SPosiTh 
jako naoczny7 .św iad ek  is tn ie n ie  w  W iln ie  
o ry g in a ln eg o  p o g o to w ia  d la  dezerterów- ży 
c ia  i m śc ic ie li"  w  p o stac i w ęd ro w n y ch  sk ła  
d-ów p rz e ró ż n y c h  tru c izn  i p iy n ó w  g ry z ą ­
cych).

P rzezn aczy ła  ją  d la  sre-b'i-% lecz p o tem  
w g ło \- 'e  je j p.ow stał m n y  p lan  P o c o  m a od 
b ie ra ć  sob ie  życie?  Nie będzie  im a ło  to ża i- 
nego sen su . Lop-i-uj zeirnoi się  n a  n.iew-i -rn y - i 
k o ch an k u .

N a za ju trz  rano , kie.dv Pi-otr J. leżał je sz ­
cze w łóżku, B a rb a ra  ob lała  go kw asem  s ia r  
rż an y m . Z eszpeciła  s tra sz liw ie  tw-arn pokn- 
t-Y-zyła p ierś  1 ręce . p o n iew aż  p o w sta ły  zro 
sty  skóTy, u tru d n ia ją c e  n aw et ru ch  lew ei 
ręk i. "

K u tragK -znej ro zp aczy  o sz u k a n e j p r te z  
)>od«tępną. p o rzu co n ą  żonę, F a rb a ry , w y ja ś ­
n iło  się, że P io tr  .T. n ie  m y śla ł n aw et o zgo­
d z ie  z żoną i nż im a ł n a m ia ru  porzn-"-n: 
k o ch an k i.

B a rb arę  jed n a k  p o staw io n o  w s ta n  o sk a 77 
żen ia  za zad a n ie  c iężkiego uszkodzom-a --ia 
Ja T ym czasem  u ro d z iło  się  dziecko , k to . 
pogodziło  k o c h an k ó w . P io tr  J w ybacay ł je i 
•rezysłko. K iedy w c zo ra j s ta n ą ł p r i  'id sądem  
oźw.acP-zył, że ż y ją  ze sobą  n a jieo sze j 
zgodzie i żad n e j u ra z y  do n ie j n ie  czuji .

j-4 A n ie  bo , Aę p a n s t-z p o  ra z  d rug i 
ob leje  k w asem  sinrc.zanym '? —  ia p y ła ł  prze- 

* w o -fn io ząo  k o m p le tu  sędŁiiow-Akiogo, p re ze s  
B rzozow ski.

—  .Spodziew am  się, że n ie. N e uczyni 
lego p o  raz  d rug i.

Po k ró tk ie j  n a ra d z ie  sąd  o rz ek ł. Skazać 
B a rb a rę  M, za izarlante u sz k o d z en ia  c ia ła  na 
dw a la ta  w iez ien ia  ii w y k o n an ie  k a ry  raW -r- 
sić  n a  la t p ięć. . . .

—  Sąd sk a z a ł w as m  dw a ta ta  w lęz^-ima. 
ale  jeżeli w  c iągu  p ięc iu  1at nie p o n e łn iife  
żadnego  p rzes tęp stw a , k a ra  ta  będ z ie  w am  
d a ro w an a  —  wy.jasW? p rzew o d n iczący  i do 
da? —  A te n  z -dźg!-'. do  iż im u , w y ch o w u jc ie  
dziecko  i ży jc ie  w- zgredzie. Młi»d.

i: k 0 J G
WILNC

GZWIABTKK, d n ia  2u k w ie łn ia  1933 r.
11 40 P rz e g lą d  p ra sy . Ko-m m eteo r. C /as. 

12,10: M uzyka z p ły t. 13,2C Kom . m eteo r 
14,40- B io g ram  d z ien n y . 14,46: V7erysci w ł 1- 
scv (płyty). 1 '.1 5 : G iełaa roanicza. lć ,25 : Ko- 
m iiim kat A kad. K oła M isyjnego. 15,35 Dnie 
ka  spo teczna  nad  d z iew czę tam i"  —  oóozyt. 
15,50: K oncert d la młodizueży. 16.25; F ta n c u  
sk i. 16,40: .W izy ta  m iitro fo n u  w  za-kłndzńe
ren tg en o lo g iczn y m  K asy Chory-ci w W iln ie"  
—  r  ‘po rtó ż . 17 00: U tw ory  J a n a  B rab m sa  — 
(płyty). 17,40: O d tz y t ak tu a b iy . 1**55: P ro g r . 
na  p;ąteik. 18,00: „Odtr od zenie P a ń s tw a  P o ' 
F-krego" —  odczy i 18,20 W a d  b ieżąc : - -
18,25: O d czy tan ie  w ie rszy  k o nkursow ycl: - -
19,00: C odzienny  odeanek p o ta e śc io w ;7 1 110 
..C odzienne życie b ia ło ru sk ieg o  d ja b ła  - 
pogad . w ygł. W a n d a  D o b a-zew sk a  10,30- 
R ecy tac je  w  w yk. T ad eu sza  B yrsk iego . Utwo 
ry  Je rzeg o  Z agórsk iego  ze  zb io rk u  O st.ze  
m ostu  —  19,45: P ra s . dz. ra d j. 20,00: K on­
ce rt. Wt ad. sipurt. Dod do p ra s . dz. ra d j. — 
21,30: .Słuchow isko. 22,15: M uzyka tan eczn a . 
22,55: K om . m eteo r. 23,00: R e tra n sm is ja  stuc 
ji zag ran iczn ej.

W a RSZ AWA.
C ZW Ą R TEK , d n ia  20 k w 'e in ia  1933 r. 

15,50: P ły ty . 16,40: Odnizyt z c y k lu  „ U k o ­
c h an ia  p rz y ro d y  o jczy sie j . 18 0 7 O d czy t p i 
„O drodząp ie  Państiw a Polsk-K-gc 19,20. K o ­
m u n ik a t  Rolnicz.y P rzy sp o so b ien ia  R oln icze 
g& —. ini ,  Z. K obylińsk i. 19,30: K w ad ran s  
literacku  p ł. .,\V.5lenly‘ —  now e,«  G. K a r­
skiego. 2,.,30 M uzyka ta n e c z n a  ze L w ow a.

NOWINKI RACJ0WE.
REPORTAŻ Z LECZNICY.

Nie w -chrak lerze  p a c je n ta , lecz  ja k a  gośi 
.zgłosi się d z is ia j  o  godz. 16.40 m ik ro fo n  
w ileński w K asie C horych , aby p o słu ch ać  co 
się  dzie je  rw te j ru c h liw e j i p rn co w n  j in 
sty tu c ji. R e p o rta ż  ra d jo w y  p ro w a d z i p. H 
H oh en d Jin g eró w n a.

DJABEŁ BIAŁORUSKI.
W  feljetond-e p  t. „C odzienne  życi-* b  a- 

łoru.sloiego d jab ła " , k tó ry  d ,ris:a j o  god" 
19.10 w ygłosi p rzed  m.ik”o fo n em  p  W an d a  
D o b aczew ska  u s ły szą  rad /osh ichacz®  c .ia ra k -  
te ry s ty k ę  c iek aw y ch  w i-trzeć i zab o tio n ó w  
luidi w ie jsk ieg o  głów nie z M ińszczyzny i 
N ow ogródczyzny , o sn u ty ch  d o o k o ła  p ostaci 
„złego

11411113
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Zmiana Klimatu.
Gorąco czy zimno?

Badan'!".! geo log  otn<? sk o ru p y  z iem sk ie j 
d o n o d z ą  n iezb ic ie  żę  w k a żd e j szerokość'? 
fl-jografieznej w m n ie j lub  w ięcej od leg łe j 
przeszło-śeti p a n o w a ł k lim a t c a łk ie m  odm ień  
ny odl teg o  ja k i  je s t  w  chwiili obecnej. W y ­
k o p a lisk a  i  p o z o s ta ło śc i zw ie rzą t i ro ś lin  d o ­
w odzą, że w t.łz  z e  zrr a n ą  k ldm atu zm ien ia ła  

-się rórwni.tż fa u n a  i  f te ra .  W  s tre f ie  u m ia rk o - 
w anej p a n o w a ł k iedyś k lim a t p o d z w ro tn ik o ­
wy, b y ł w&zal że —- i to n ie je d e n  —  o k re s  
lodow cow y.

Li m jw  >li n a s tręcza  się  p y tan ie , czy o- 
becny  nasz k f m u  zm ien ia  s.ę , z m ie rza jąc  
ku z r .a c /n u n u  ja k ie m u ś  oz .ęb icr.lu , czy też 
p rz e c iw n  e zb liżam y  Mę znów  do jak ieg o ś 
ok resu  podvv ro tn .k n w eg o .

N iestety , na  p y tan ie  to z. a lą  pew n o śc ią  
o d p o w iedzieć  n ' p o d o b n a  P rzec ię tn a  tennpe- 
ra tu ra  ro czn a  np  W arsz a w y  z.a o k res 50- 
letn i (od 1Sj 1 do 1*60) w ynosi 7,6 stopn i 
c iep ła . Od r. i900 zd arza ły  się o d c b y le ira  
w ob ie  s tro n y , ta k  n p . r. 1924 w sk azy w ał 
p rzec ię tn ą  te m p e ra tu rę  (dla W arsz a w y ;— 7.0 
s .., r. 1929, k tó ry  by ł ro k iem  n a d  ir su ro w ej 
z m y , n aw et 6,6 Ale m am y  ró w n ież  cały 
szereg  la t  z w yższem i GyfTamii? r. 1928—7,8 
SL, r. 1930 —  8,7 s t. i l. dl

In so la c ja  (nasłoneczn ien ie) p rz ec ię tn a  dla 
W tarszaw y za okr-'S 10-Ietni (1908— 17 r.) 
n y n o s i 1 647 godzrm roczn ie , d la  H am b u rg a  
1.465 i d la  P a ry ż a  —  1.658 g o d z in . I tu ła j  

n p . r .  1920 d a je  cyfry  w yższe, ro k  1921 rów 
nież, r. 1918 —  dla W arszaw y  w sk azu je  c y f ­
rę  w yższą, d la  H am b u rg a  i P a ry ż a  n iższą , 
r. 1922 —  d la  W arszaw y  d P a ry ż a  —  w yższą, 
l la  H am b u rg a  —■ n iższą , r. 1930 ,dla W ar 

szaw y p o d  w zględem  n asło n ec zn ie n ia  jest 
..k lęsk o w y '1 i  t. d. >

J c-d nom  Ho w |n  o b se rw a c je  czy n io n e  W 
o iągu  k ilk u d z ies ięc iu  la t nde d a ją  w cale  p o d ­
s taw y  d b  w y c iąg a n ia  jak ichw olw dek  w nios 
ków  w kw estji zm ian y  k lim a tu  Jeżeli się  
ona  n aw et odbyw a, d z ie je  s ię  to  ta k  pow oli, 
że c a łe  p o k o len ia  n ie  są  w s tan ie  tego z a u ­
w ażyć. N iem a ro k u  ta k  w y ją tk o w eg o , o k tó  
ry m b y  nie m o żn a  było pow iedzieć- że ta k ie ­
go jeszcze  n ie  było .

N ajlepszym  lego dow odem  jes t ziima 1938/ 
29, k tó ra  je d n a k  p rz e d  stu  zgórą  fa ty  już  
się  zd a-zy ta . M iał słu szn o ść  n e s to r  og ro d n ic- 
!wa naszego, p to f. E. Ja n k o w sk i, m ó w iią ^ n u  
Parę  la ł p rzed  su ro w ą  zim ą 1929 r., że no 
iiie w a i o s tre j zimy' ju ż  d a w n o  n ie  było 
w łaśn ie  d latego  o g ro d n icy  p o w in n i się je j 
sp o d z iew ać  i zabezp ieczyć wrażHwszie d r z e ­
w a i ro ś l in y  p rzed  m rozam i. Z ró w n em  p o ­
w odzeniem  m ożem y się sp o d z iew ać  z a ró w n o  
łagodlnej (jak  w r. 1924/25) lub  o s tre j zim 
j r k  go-rąottgo lub  ch łodnego  la ta . Takiej-, 
ti udeuc.ji trw ałego  oc iep len ia  s ię  ' l u b  o z ię ­
b ian ia  k lim a tu  naszego  m eteoiro logja d o tąd  
s tw ie rd z ić  n ie m ogła.

Z darzy ć  się  m oże  n a to m ia s t ja k iś  k a ta k ­
lizm , w  ro d z a ju  p o to p u  lub  gw ałto w n y ch  
w ybu ch ó w  w u lk an ó w , którer spow odow ać, mo 
gę d a lek o  id ące  .zm iany. P o tc p  b ib lijn y  jes t 
obecn ie  fa k te m  n au k o w o  stw ie rd zo n y m , a 
is tn ie n ie  ś n a s tęp n ie  zn ik n ięc ie  A tlan t! dv 
■znajduje w h is lo r ji  i b a d a n ia c h  geo lo g icz ­
nych c o raz  w ięce j fak tó w  p o tw ie rd z a ją c y c h  
tę łrp o te z ę .

M oże się rów n ież  zd arzyć  to , co ju ż  po­
d o b n o  było . m ian o w ic ie  zm ian a  p o ło żen ia  
b ieg u n ó w  k u li z iem sk iej. A lbow iem  i to się  
już k ied y ś w y d arzy ło , jak  dow odzą  z n a jd o ­
w ane pod  b iegunam i, w d u żej ilości re sz lk : 
ro ś lin n o śc i p o d z w ro tn ik o w ej i ,z.vierząt. k tó ­
re  żyć m ogły jedynii" w .ki m acie  go rącym  
lY ypdek  ten  m szed ł p ra w d o p o d o b n ie  ra p to  
v. nie p rz ew id z 'eć  - go w szakże n a u k a  w  jej 
s ta n ie  o b ecn em  n ie  m oże.

P on iew aż  o b s  trw acja d łu g ich  d z iesią tk ó w  
lal nue d a je  p o d staw y  do w n io sk o w an ia  an , 
o p o w o ln e j zm ian ie  k lim a tu  n aszego , an i 
|t m b ard z ie j o .zhblżającym  się jak im ś  rap tó w  
•uym k a tak lizm ie , w ro d z a ju  po-lopu lu b  od 
v>.óeerna s?ę b iegunów , p rze to  moy-rmy spo  
kó.pnie spać. Je ż e li n a w e t wyd'arzy się  tak i 
k a ta k liz m  ni< zdążym y go zapew ne s tw ie r- 
d z :ć, gdyż n iszczące  j>’lgo d z ia ła n ie  będzie  
zby t sz y b k .e . z.

Sekwestrator w roli 
kasy pożyczkowej

—  Pożycz b ra c isz k u  k ilk a d z ie s ią t z łotych 
P rzecież m ożesz to uczynić, m a jąc  do d y sp o ­
zycji tysiące. Nie w a h a j się, nii zw ażaj pa  
sk ru p u ły , po trzeb n e  m i są p ieniądze, d a w a j i 
n ic  n ie  g a d a j —  na leg a ł b ra t  sek w estra to ra  
g m in y  tu rg ie lsk ie j. Jó ze fa  WStnc.ełow>ioza, „ M  
c ią g a ją c"  go n a  pożyczkę.

—  AJeż są  to p ien iąd ze  gm inne. W plaoa-ns 
mi je  na poczet p o d a tk ó w  —  b ron i! się sakw ę 
sira to r .

B ra t ji d n a k  n a leg a ł b a rd z ie j in tensyw nie , 
n iż  ten  się b ro n ił i w rezu ltac ie  W incelow ń  z 
pozyczył.

—  Pożycz r.n p an  p a rę  se tek  o d d a m  p anu  
n a ty c h m ia s t, jak  ty tko  żona o trzy m a zaległą 
em ery tu rę  —  prosił rach m is trz , u rzędu  gm i­
ny  tu rg ie lsk  ej Szym on B ulski, b ędący  jak b y  
zw rzchnikiem  sek w estra to ra .

B iedny se k w e stra to r n ie m ógł odm ów ić i 
f ożyczał. P o tem  zaś, b ęd ąc  sam  w potrzebie , 

pożyczał" tak że  sobie, aż sum a b rak ó w  dosz 
la do n iep o k r jące j cy fry  2.353 zło tych.

Za p rzy k ład em  se k w e s tra to ra  poszedł za 
stcDca w ó |ta , M ichał A traszkiew icz, i z p ie ­
n iędzy  gm innych , w yegzekw ow anych  przez sic 
b .c  o d  p ła tn ik ó w , pożyczy ł rów nież p o n ad  sto 
zło tych.

O tym  dziw nym  zw yczaju  pożyczkow ym  
d o ta r ła  w ieść d o  w óita, k tó ry  p e łen  n iep o k o ­
ju  p o ..ia d o m .ł w ładze  nadzorcze  P rzy b y ła  ko 
m is ja  i s tw ie rd ziła , że se k w estra to r  i zastępca 
w ó jta  p rzyw łaszczy li z p ien iędzy  pow ierzę

K R O N I K A
C zw a rtek
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OSOBISTA
—• W yjazd m inistra M iedzańskiego i w o­

jew ody KiriiJklisa. W cz o ra j o p uśc ili W i-eń- 
szczyznę po k ilk u d n io w y m  p o bycie  p . w o ,?- 
w o d a  ipom orski S te fan  '.i-rtiklie  b. m  lu ­
ste r B ogusław  M iedziński, k tó rzy  sp ęd z ili tu 
św ię ta  W ie lkanocne. P. w o jew oda  K irtik lis  
o d jec h a ł b e zp o śre d n io  do T o ru n ia , p . m in i­
s te r  M ietfziński d o  W arszaw y'.

—  S ta n  sta  grodzki pc w rócił do urzędo­
wania. S ta ro s ty  g ro d zk i p I ow alsk i p o w ró c ił 
z k ilk u d n io w eg o  u r lo p u  św ią tecznego  i o b ją ł 
u rzęd o w an ie .

MIEJSKA.
—  P osied zenie  Rady M iejskiej. T erm in  

n ajb liższego  posiedzen ia  K ade M iejskiej zo 
s ta ł os ta lecznic u sta lo n y  n a  dzień 27 bm .

— Regulacja buuew niotw a na Z w ierzyń­
cu. —  .M agistrat o p raco w a ł p rzep isy  re g u  u 
jące  b u d ow nic tw o  na Zw ierzyńcu. Dzielnica 
ta  w o sta tn ich  laiach  w y k azu je  n a jw iększy  
ru c h  b u d ow lany . Co ro k u  p o w sta ją  ta m  n o ­
we budow le, p raw ie  w yłączn ie  d rew m ane.

Przep isy  te m a ją  być za tw ierdzone  przez 
P.adę M iejską na na  jbliż-szem posiedzeniu .

—  R ejestracja row erów . W  d n iu  18 bm. 
w ydział K om unikacji m ag is tra tu  p rzy stąp ił do 
re je s tra c ji row erów . R ejestrac ja  p o trw a  do 
po tow y m aja . C odziennie zg łaszają  się imsia 
dacze row erów ,, k tó ry ch  n u m era c ja  zakańcza 
się do 100, 200. 300 i t. d.

P rzv  re je s trac ji uiszcza się o p ła tę  w wy 
sokości 4 zło tych.

—  Zm iana rei kładu jazdy na linji Nr. 7. 
Z ap o w iad an a  zm iana  w przeb iegu  au to b u só w  
lin ji Nr. 7 irie zo sta ła  jeszcze w pro w ad zo n a  w 
życie, a to  ze w zględu n a  tru d n o śc i n a tu i v 
techn icznej. Nowyr ro z k ła d  jazd y  jes t już w 
opraco w an iu . Z m iany  k u rso w an ia  au to b u só w  
n a  te j lin ji będą  uw idocznione  na  slu p ach  or 
jen tacy jn y ch . W  zw iązku  z tern k ie ro w n ic t­
w o komunikat?.): m ie jsk ie j u sunęło  ju ż  słupy  
ze s ta ry m  ro zk ład em  jazdy.

Jak  w iadom o d y rek c ja  au to b u só w  m U js- 
kich  p ro je k tu je  przyśp ieszyć k u rso w an ie  au to  
busów  na  te j lin ji. dzięki czem u wozy będą  
przebiegać co 15 m inu t, a nie jak do tychczas 
co pół godziny.

SPRAWY SZKOLNE
—  W alne zgrom adzenie członków  Z w iąz­

ku A bsolw entów  Gim nazjum  Jezuitów  w  W il­
nie odbędzie  się dn  21 k w ie tn ia  b. r .  o godz. 
10.30 w lo k a lu  Z w iązku .

W  so b o tę  22 b. m. odbędzie  się  b k ad em ja
i .Święcone, o r a ;  zab aw a  tan eczn a  z o k az ji 
o b ch o d u  5-1 t i a  is tn ie n ia  Z w iązku.

—• P odziękow anie. W  o k res ie  zim ow ym , 
k ie d y  .znaczna część d z ia tw y  szkó ł pow szech  
n ych  w W iln ie  z n a jd o w a ła  się w  k ry ty cz- 
n em  p o łożen iu , c ie rp ią c  z powrodu niAdostat 
ku  b ez ro b o tn y ch  p rzew ażn ie  irodzińów , ch tód
ii głód iw dom u. z n a jd o w a ła  o n a  c iep łą  .izbę 
i g o rącą  s tra w ę  w ,szkole. Ze ta k  było, z a ­
w dzięcza żeczLiwej opiecę sp o łeczeń stw a, a 
szczegó ln ie  p ew n y ch  im stytucyj. m ięd zy  H ó - 
remii w y m ien ić  na leży  D-twro 6 p . p  Leg., 
d o s ta rc z a ją c e  w c iąg u  k ilk u  z im ow ych  m ie ­
sięcy  n a  p.ile d o ży w ian ia  dziecii szk o ły  p o ­
w szechnej, specj. Nr. 1, trzy d z ieśc i p o rcy j 
ż o łn ie rsk ich . Za h o jn ą  -ofiarę," d z ięk i k tó re j 
dziia.twa p rz e tra w a ła  w- zdTOwiiu do w iosny 
se rd eczn e  p o d z ięk o w an ie  sk ła d a  n a  ręce, P  
P u łk o w n ik a  Biestika

K om itet N au czycie lsk i i  Grono
N au czycie lsk ie  Szkoły Nr. 1.

—- W znow ienie  w yk ład ów  w  6zkołach. W 
d. wczo-rajsizym rozipoczeły się  n o rm a ln e  /., ; ? 
cia  w  szk o łach  ś re d n ich  i ,pows,zeclinych. F e r 
je  św ią tec zn e ’ w ro k u  b ieżący m  trw a ły  załed 
w ie tydzień .

WOJSKOWA.
—1 P rzygotow ania do poboru rocznika 1913

W czo ra j w y jeclia ł d o  G rodna k o m en d an t tu 
te jszego  PKU., m a jo r  O ssow ski, wT celu wzię 
cia ud z ia łu  w  k o n fe ren c ji k o m en d an tó w  P.
K. U. z te ren u  D. O. K., zw ołanej p rz ed  p o b o ­
rem  ro czn ik a  1912-go.

nych im p ierw szy  2,353 złote d rug i 114 z ło ­
tych

W  rezu ltac ie  na law ie osk arżo p v ch  sądu  
okręgow ego w W iln ie  znaleźli się w czoraj? sc 
k w e s tra to r  zastępca  w ó jta , rach m is trz  Szym on 
B ulsk i i w ó jt gm iny, P aw eł A leksiuk —  dw ai 
o s ta tn i pod  zarzu tem  zan ied b an ia  obow iązku  
k o n tro li czynności sek w estra to ra

Po d łuższym  p rzew o d z ie  sądow ym , w in i  
sek w estra to ra  i zastępcy  w ó jta  zosta ła  u dow od  
n iona. Jó ze f W , d o sta ł dw a lata. M ichał A. jc 
d en  ro k  w ięzienia —  z zaw ieszeniem  w ykona 
nia tej k a ry  na  la t pięć.

R ach m istrza  i w ó jta  w-oboc bw lcu doivo 
dów  w iny u n iew inn iono . W  i od.

ZE ZWIĄZKÓW I STÓW.
—  z a iz ą d  K oła W ileńsk iego Z. O. R. z a ­

w iad am ia , iż w k o ń cu  k w ie tn ia  r .  b, u ru ­
c h am ia  II g ru p ę  k u rs u  jęz y k a  n-tilmieckiiego 
francusK iego  i a n g ie lsk ieg o  —  diia sw ych  
cz ło n k ó w  i lich lodziin. W y k ład y  b ę d ą  o d b y ­
w ać  s ię  3 ra zy  tygoidlniowo. Koszt uczest 
n ic tw a  , 6 zł. miiesi-ęoznie od  osoby . Zapisy 
p rz y jm u je  S e k re ta r ją !  K oła co d z ień  od goaz. 
18 do  20

ZFBRANIA I ODCZYTY.
—  Ze Związku Pań D om u. Dziś, d n ia  20 

k w ie tn ia , w  sa li T w a  Krieidytowrego (Jag ie l­
lo ń sk a  14) p. B a rb a ra  W o ło d żk o w a  o d czy ta  
sp ra w o z d a n ie  z  O gólnego  Z jazd u  D elegatek  
Z. iP. 4), w  W arszaw ie . W  ozęści dtrugu-j 
d o cen t d r. W acław ' Zaleski? w ygłosi odczy t 
p. t. „Hilgjena o so h isla  k o b ie ty " . P o c z ą tek
0 godz. 6 W stęp  w y łączn ie  d la  pań .

—  Odczyt ks Jana R zyniełko. Z arząd  Rep 
riizen tacy jnegó  K asyna  P o d o ficeró w  Z aw odo­
w ych G arn izo n u  W ilno, zaw iad am ia , i-i w 
d n iu  23 k w ie tn ia  rb . w Sali K a sy n a  (T atar 
sk a  5) o  godz. 17 ksiąd z  Ja n  R zym ciko  Super 
jo r  XX M isjonarzy  i  by ły  W iz y ta to r XX Mi­
s jo n a rz y  wr R razy lji w ygłosi odczy t z przuz 
r-oczami p t. K o lon izacja  P o lsk i iw p o łu d n iu  
w ej Bra.zyilji".

W ktep bezp ła tn y .

BÓŻNE.
—  Nakazy na podatek obrotow y. W  b ie ­

żącym  ty g o d n iu  w ładze skarbow  e rozsyła ją 
n ak azy  p ła tn icze  na  p ań stw ow y prC i.lcó prze 
m ysłow y od o b ro tu  za ro k  1932. P o d a tek  ten 
w in ien  być w p łacony  do d n ia  15 m ają .

—• Przygotow ania do otw arria sezonu roi
nego. W  p rzy sz ły m  ty g o d n iu  o d b ęd ą  się dwu 
posiedzen ia  K om isji ro z je m c /e i dc. sp raw  roi 
n y ch  z te ren u  p o w ia tu  w ileńsko-trock iego . Ko 
in is ja  m a  u re g u ljw a ć  szereg zatarg ó w  i sp raw  
zw iązanych  z ro zp o czy n ający m  się seaonem
1 o lnym

ZABAYYY
—  P ie rw szy  Bal P e rk a lo w y . —  Koło Pań  

L O P P  przyT W ojew ódzkim  K am ilecie Kole­
jow ym  LO PP. w W ilnie, w7 dn iu  2 m aja  r. i> 
w sa lo n ach  O gniska K olejow ego P rzysposób  .? 
n ia  W ojskow ego, ul. K olejow a Nr. 19, u rządza  
pod  iask aw y m  p ro tek to ra te m  p. d y rek to ro  
wrej K aziin ierzow ej F a lk o w sk ie j lszy  W ielk i 
Bal P e rk a lo w y ".

Ze w zględu  n a  doborow 7y zespół o rk ies try  
jazzb an d o w ej o ry g in aln e  n iesp o d zian k i i n i  
g io d y  za n a jład n ie jsze  i n a jb a rd z ie j pomy 
siow e suknie  perkalow e, b a l pow yższy zapo 
w iad a  się  nadzwryczaj efek tow nie  —  uw zgled 
liia jąc  ju ż  o lbrzym ie za in teresow an ie  w śród  
s /e ro k ic h  m as członków , członkiń  i sy m p a l'
ków  L O PP .

W  celu  u n ik n ięc ia  z rozum iałego  n a tło k u  
k o m ite t ba lo w y  k o m u n ik u je , że zap roszen ia  
i b ile ty  ju ż  m o żn a  nabywrać w D yrekcj. Ko 
le jow ej p a rte r , p o k ó j N r 1 w cenie- dla goś 
ci 2 zt. i członków  po 1 zł. 50 gr.

Ilość b ile tów  ogran iczona.
O bow iązu ją  s tro je  w ieczorow e.
D o chód  przeznacza  się na  X T ydzień Lot 

niczy.

TEA7K I MUZYKA
—  Teatr W ielki na P ohu lan ce - g ra  c o ­

d z ien n ie  aż do  p o n ied z ia łk u  24 k w ie tn ia  w łą  
czn ie o godz. 8 w. je d n ą  z n a jle p szy c h  ko- 
m ed y j wi^półczosncj l ite ra tu ry  sccinieznej — 
„L-ekartz b ezd o m n y ", .którego a u to r  —  A ntoni 
Sionam sk, jesd jed n y m  .z najc iekaw sizych  i 
n a jb a rd z ie j  cen io n y ch  taltln tów  pusarakicli.

—  „Czerwony kapti,irek“. —  Je d n a  z n a j 
p ięk n ie jszy c h  baśnii dz iecięcych  uk aże  się  w  
n ied z ie lę  dinda 2 .3 'k \v ie tira  o godz. 12 w pot. 
po cen ach  zn iżonych .

—  Sukces „Czerwonej lim uzyny'1 —  Łopa  
lew skiego —  zw iększa się  iz k ażdem  p^zedsta 
w ieniem , b o  co raz  sze rsze  m asy  (publiczności 
iza in lcresow ane  c iek aw ą  sz tu k ą  znanego  i łu ­
b ian eg o  a u to ra  wiiłeńskiego, w y p e łn ia ją  sa lę  
te a tru  na  P oh u lan ce .

„C zerw ona lim u zy n a"  u k aże  się  w n 
dzielę d n ia  23 k w ie tn ia  o godz. 4 -po po ł. po 
c en ach  z-ndżonych.

—  W znow ienie „W esela-1 —  W ysp iańsk ie  
gc! T e a tr  n a  P o h u la n ce  p ra e u jd  'in lefisyw u.e  
p o d  sp rę ż y s tą  rę k ą  d y r Szpa.kiewic.za nad 
u ro czy stem  w zn o w ien iem  nieśmiierieilneg.) 
d z ie ła  Wytsipitońskiego —  W jSSE LE ". „W e­
se le"  WTy sp iań sk ieg o  od k ilk u  la t n ie  by l ? 
g ra n e  w W in ie ,  to też ż p ew n o śc ią  tak  s ta r  
sze ja k  i m łodsze  .poko' m ie p o w iła  z r a d o ­
ś c ią  w iad o m o ść  o w to rk o w e j (dn ia  2c. 4.) 
prem jer.zo  w T ea trz e  n a  P o h u lan ce , do k tó re j 
reży-scir, a rty śc i, p raco w n ie  m a la rsk ie  p o d  wo 
dzą  M ak o jn ik a  ń ko®tjum-?tn*he, p rz y stąp iły  z 
całym  p ie ty zm em  i  tak  se.rdecznem  sk n p 'e - 
niem , jatoiflłtyliko m o ęa rn e  i -wielkie słow o 
W y sjiiań sk ieg o  —  w yw ołać m oże.

—  T e a tr  m uzyczny „Lutnia". P ożegnalne  
w ystępy Janiny K ulczyckiej. —  P rzedstaw ię  
nia propagandow e. Dziś p o  cen ach  proipagan 
low yeh  rin śz ąc a  s ię  w ie lk icm  ji o w odzen i aro 
m e lo d y jn a  oiperotka F a lla  'F i jo łe k  z M ont- 
m a r tre "  z J . K ulczycką  w ro li g łów nej.

Ju tro  w p ią te k  ró w n ież  po  cen a ch  p ro ­
p ag an d o w y ch  w sp an ia le  w y staw io n a , w a r to ­
śc io w a  o p e re tk a  L eh a ra  „Careiw icz" w  w yko 
n a n iu  n a jw y h itn ie jsz y ch  s ił  ze&połu z J. Kul 
ćzyoką, Lkm ihow skini i S zczaw ińsk im  na cze ­
le.

—  Rewja w iosenna. AM? -sobotę na  jbliższ j

g ra n a  będ zie  po  ra z  o s ta tn i b a rw n a  reiwda 
L P o c iąg  -w iosenny" z u d z iłem  J. iKul-czyckiej 
św ie tn e j in te rp re ta lo rk i  p io sen ek . C eny zn i­
żone.

—  „M arica“ —  Kalm ana. P rz y g o to w a n ia  
do n a jb liż sze j p re m je ry  p rzi"p ięknej o p e re t­
k i Jć lm ana  „M rścp" —  d o b ieg a ją  końca. 
O p c rtk a  ta w o p reo w an iu  reżysersiki-.ttn M. 
T a trzań sk ieg o  uk aże  s?ię n a  p o c z ą tk u  przysz  
iego tygodWia. Nctwą b o g a tą  wystSrwę p rzygo  
to w u ją  p reo w n ie  te a tra ln e  p o d  k ie ru n k i, m 
a r t. —  m ai. J. H aw ryłkieiw icza.

NA WiLEfiSKIM BRUKU
V.łYBICIE SZYB W  KOMISARJACtE.

W ódkę p ili szyby biir
P odczas zabaw y św iątecznej przy ul. O bo­

zow ej 62 poin ięńz) gośćm i w yn ik ła  kłótnia, 
kióra  rych łe zam ieniła  s ię  w bójkę. AA' czasie  
bójki zdem olow ano całe m ieszkanie. Szyby  
zostały w ytłuczone w raz z ram am i. Pozatem  
zesta li pow ażnie parani; nii nożam i Jan Slin  
(O bozowa 42) oraz B olesław  Gmura (W ierz­
bow a 20), których pogotow ie ratunkow e od 
w iozło  do szpita la  św . Jakóba-

rzybyła na m iejsce w ypadku policja  za t­
rzym ali spraw ców . Okazali s ię  n im i bracia  
Józef i Jan Saw iccy. Z aw ezw ano do nich rów  
uleż pogotow ie ratunkow e, gdyż okazało  się, 
że obaj Saw iccy są  rów nież pobici. W  chw ili 
przybycia pogotow ia ratunkow ego obaj zat­
rzym ani staw ili policjanttyn oraz .sanitarju- 
szom  zacięty  opór. Awanturnicy usiłow ali 
przytem  zdem olow ać urządzenie kom isarjatn  
w ybijając dwJie szyby oraz rozbijając siedem  
flaszca  z lekarstw em .

D opiero po dłuższych w ysiłkach udało się  
ich obezw ładnić i opatrzyć. (c).

AV ZAMROCZENIU ALKOHOLEM.

P AAr. zam . przy u licy T rockiej 15, z p o ­
wodu św iąt (byto to  drugiego dnia —  data 
o  której bohater tego zajścia nigoy n ie  za ­
pom ni) tak s ię  uraczył alkoholem , że zapom  
nia ł o  w szelk ich  zasadach przyzw'oltośe> i  
sprow adził do  sw ego m ieszkania —  kochankę

Naturalnie, że żona AA7, zareagow ała w  
sp osób  odpow iedni żądając od  bezczelnego  
m ęża by n iezw łoczn ie  opuścił m ieszkanie  
w raz z  kochanką. To tak dalece podenerw o  
wato p. AA7., że w7 przystępie złości za n iegoś  
chm ość żony poi-wat butelkę i z  całej siły  
uderzył ją po głow ic.

N ieszczęśliw a kobieta padła n ieprzytom ­
na na podłogę. Mąż w idząc co  uczynił nie  
pi /.( raził s ię  i w raz z przyjaciółką opuścił 
m ieszkanie pod akom panjam ent płaczących  
dzieci, które sta ły  s ię  św iadkam i tego sm ut 
nego zajścia . K rzyki dzieci zw abiły sąsiadów  
którzy ^awezwali pogotow ie ratunkow e.

Kobietę udało s ię  uratować, P ow iodoin io  
na o  wypadku policja  w szczęła  dochodzenie.

W-

K o n fe re n c ja  X ty g o d n ia  L.O P .P .  

n a  te re n ie  lo le jo w y m .

Utartym rwyczajem przed każ 
dym propagandowym tygodniem Ligi 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazo­
wej, -celem lepszego przeprowadzenia 
akeji uświadamiającej, odbywają ;.i'ę 
w Wilnie zjazdy z łerenu całe Dyrek­
cji Kolejowej. Zwoływane są przsz 
Dyrektora kolei na wniosek Zarządu 
Wojewódzkiego Komitełu Kolejowe­
go LOPP. przyczeim uczestnikami są 
z reguły naczelnicy wydiz.iałów, na­
czelnicy oddziałów, kierownicy waż- 
niejiszyel) urzędów na linji, przedsta­
wiciele organizacyj społecznych i 
związków kolejowych, oraz delegaci 
organizacyj lotniczych na linji wraz 
z Zarządem Komileiu w W ilnie,

Na ostatnio odbytej konferencji z 
okazji zbliżającego się X tygodnia po 
święconego propagandzie lotnictwa, 
wzięło udział około 60 uczestników /- 
Wilna i prowincji.

W  jednodniowych obradach toczą­
cych -się w sali koiiferencynej dyrek­
cji kolejowej, wzięli udział prócz 
przedstawicieli urzędów i organizacyj 
dyrektor kolei inż. Falkowski, wice­
dyrektor inż. Mazurowski, poseł na 
sejm Stępiński, oraz senator Ltunpke, 
który jednocześnie przewodniczył zja­
zdowi.

W  toku obrad dominującą myślą 
było hasło „wszyscy pracownicy kole
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jowi i ich rodziny do szeregóii L O. 
P. P "

Ze względu na jubileuszowy cha­
rakter ubliżającego się tygodnia lot­
niczego, fc-owiem w m aju  upływa dzie 
sięć lat jak powstała i aracuje zasłu­
żona instytuca jaką  jest Liga, winien 
on być zorganizowany możliwie uro­
czyście. Przemawia za tern jeszcze i 
powaga chwili w jakiej żyemy, ponie­
waż nad naszą zachodnią granicą gro 
madzą się chmury, do rozpaczania  
których powinniśmy się należycie 
w-s z e c hs tvo n n i e pr/.ygoio \ra ć.

W  tym więc celu zjazd, który u 
konstytuował się jako Komitet X t , 
godni a propagandowego, postanowił 
wydać odezwę do społeczeństwa ko 
lejewegojadnawołująe go do gremjal- 
nego zapisywania się do Ligi.

Następnie chcąc aby organizacja 
posiadała widomy znak ,->\\ego istnie­
nia pos!a*nowiono ufundować sziuu- 
dar YVojewódzkiemu Komitetowi L- 
O. P. P., przyczem doraźnie zainicjo­
wana zbiórka na sali obrad data 81 
złotych

Dyrektor kolei kilkakrotnie żabie 
rając w toku dyskusji głos, pod ni os* 
charakterystyczny objaw stosunku dn 
spraw -obrony powietrznej ze strony 
biedniejszych pracowników kolejo­
wych, którzy więcej się interesują lo­
tnictwem niż pracownicy lepiej ma- 
terjalnie sytuowani. Nawolywat prze­
to do rozwinięcia jak najintensywniej 
szej akcji Averbowniczej, aby na len*- I 
nie Dyrekcji Wileńskiej yyszyscy z.a- 
równo pracownicy jak i rodziny zna­
leźli się av szerBgach Ligi. Szczególnie 
należy popierać zapoczątkowane or­
ganizowanie kół pań LOPP.

Z ważniejszych uchwal powziętych 
w wyniku obrad wymienić należy na­
stępujące: zwrócić baczniejszą uwa­
gę na urządzanie pomieszczeń us '-* l  
czelnionycli przystosowanych do ob­
rony przeciwgazowej. Rozwinąć silną 
jiropagandę o okropnościach wojny, 
której w naszych warunkach można 
uniknąć przez należyte ipTzygotowa­
nie sie. dołożyć starań, aby jubileu­
szowy tydzień propagandy7 lotnictwa/ 
w\ padł dobrze.
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N A  U L ,  G SKUPIA 4 T E L .  340

CLO KAL BYŁEGO L O M B A R D U )

O STR ZEŻEN IE. P rz y  k u p n ie  a k ce a - 
tow ać i w y raźn ie  żąd ać  ty lk o  o ry g i­
n a ln y ch  p ro szk ó w  z „K o g u tk iem ", 
G ąseckiego, zn an y ch  od la t trzy d z ie ­
stu i w ystrzegać  fiij; n a ś lad o w n ic tw  
u porczyw ie  po lecan y ch  w  p o d o b n em  

do. naszego  o p a k o w an iu .

Kucharka
d o b ra , r e s ta u ra c y jn a , 
sk ro m n y ch  w ym agań

lub K U C H A R Z  i

k e ln e rk a
m ło d a  lecz  fach o w a
p o t r z e b n e .

Z g ło sz e n ia  p ise m n e  p od : 
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W ile jk a  p ow .

Poszukuję
służby do wszystlc. 
ul. Portowa 19— 14

P O T R Z E B N Y

buchalter
sa m o d z ie ln y  na p ro w in c ję  
do fab ry k i ze z n a jo m o ś­
c ią  b u c h a ite r j i  fa b ry c z n e j, 
ję zy k a  n ie m ie c k ie g o , f ra n ­
c u sk ie g o  e w e n tu a ln ie  a n ­
g ie lsk ie g o . W y n a g ro d z e ­
nie do  SCO zł. m ie s ię c z ­
n ie , m ie sz k an ie  z o p a łe m  
i św ia tłe m . —  O fe r ty  ze 
• zczeg ó ło w y m  żv c  o ry sem  
i re fe re n c jam i u p ra sz a  się  
s k ła d a ć  do A d m in is tra c ji  
„K, W ." p o d  .Buchalter**

ZGUBIONO
Z E G A R E K

p rz y  w y jśc iu  z  T e a tru  na 
P o h u la n c e  w p o n iez z ia -  
łe k  po  p rz e d s ta w ie n iu  
d z ie c in n e m . U czc iw eg o  
z n a laz c ę  p ro s rę  o zw ro t

za w y n a g r o d z e n ie m
do A d m in . „K u rjera  W ."
ul. B isk u p ia  A, od  9 -  3 pp

Akuszerka

przy jm u je  o d  9 do  7 w iecz. 
u lica  K asz tan o w e  1,  m. 5. 
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Letnisko
koło  S an to k i w Jan in o w i*  
zam ów ien ia  przy jm uj'e  —  

in fo rm ac je  „K urj. W ił “ .

^ L O K A L
DO W Y N A JĘ C IA

4 p o k o je  i k u c h n ia  n a d a ­
je  s i ę  na sk lep .

Z a rze c ze  N r .  7 —  19.

BIURO PRÓŚB 
JÓ Ż E FA  1U W IC K IE G O  

L u d w isa rsk a  5. 
R edaguj'e w tz-dk ie  p ism a  
procesiow e, i o d w o ła n ia  w  
sp ra w a c h  p o d a tk o w y ch  
oraz  Ikorespoindencję h a n ­
d lo w ą  ra c h u n k o w ą  i po  

c en a ch  n a jn iż szy c h .

N  6 M 0N G. E 3 E 3 H A R T .

G D Y  M I N I E  Z A W I E J A . .
Przekład autoryzow any z  angielskiego,

Wzburzenie opadto. Powróciło 
gr zeczne, konwencjonalne opanowa­
nie, twarze ubrały się w uprzejme n 
miechy. Przypomniano sobie o  for 
mach towarzyskich B nur k i ł  zajął 
się bagażami, goście rozeszli się na 
odpoczynek. Ciotka Łucja znikła ci 
d ;  ) razem z wózkiem w drzwiach 

vgo pokoju. Mafii powiedziała cos 
Juijanowi Barre‘owi o winie do obm 
Mu i elegancki pan skierował się z 
Brunkerem w stronę kuchni. Hanie­
bnie wysokie obcasiki baronowej von 
'i urcum zastukały lekko na scho­
dach. Helena przystanęła chwilę na 
galerji i zwróciła się do męża, który 
słuchał z roztargnieniem, patrząc 
w-dół, jak m się zdawało, nu ciemną 
giówkę Matil. Pomimo ogólnego za­
mieszania nie omieszkałam zwrócić 
uwagi, że do pokoju pod którego pro 
giem wył pies, wszedł Gerald Fnawley

Matil, ja i O Leary zostaliśmy n i 
środku pokoju. Chciałam pójść za cio 
tka tn'reją, lecz znaczące spojrzeń,n 
szarjch  oczu 0 ‘Leary'ego osadziły 
mnie na miejscu. Szczerze mówiąc, ra 
da byłam z tego, ho ciekawość po­
prosili innie roznosiła.

Drzwi pokoju Heleny zamknęły 
się ze stukiem i CFLeary rzeki:

— Ten hall jest taki rozległy, że 
nas nikt Sie usłyszy. Usiądźmy iu na 
sofie. W  samym środku. A propus, 
panno Matil, panna Sara zaintereso 
wala się kolekcją latarń. Musi jej pa 
ni o nich odpowiedzieć. Nie przypusz­
czałam, że to taka bogata koiekejn. 
Ojciec pani musiał wydać na n ią  ład 
ne grosze- Niech pani tu usiądzie, pan 
no Saro. Czy pani wygodnie, panno 
Matil? Jeżeli która z pań jest zmęc/o 
na, możemy odłożyć naszą konferen­
cję d° jutra. Nie? Doskonale. Panno

Mali', niech pani będzie wobec tego 
łaskawa powtórzyć nam  to, co usły­
szałem od pani wczoraj w inojem biu 
rze. Ale obszerniej. -Chcę isobie wszy­
stko odświeżyć w pamięci. I — jak 
już pani mów iłem — panna Sara hę 
dzie nam  ogromną pomocą.

Matil zawahała się, a on zapytał, 
pochylając się ku niej:

Panno Matil, czy to są ci sami 
goście, którzy byli przed pięcia laty 
świadkami 'Iragedji — z ojcem pani?

-— Ci sami — odparła panna. - - 
Ci sami z wyjątkiem paina i panny 
Sary.

— A służba?
— Również ta sama. Nawmt Jery­

cho byt wtedy z nami.., należał od o j ­
ca.

0 'Leary  oparł się o poręcz. Oczy 
jego wydawały istę w tej chwili prze­
zroczyste. Był ubrany — jak zwykle 
— starannie i elegancko. Koszula u 
derzała świeżością, a popielaty garni­
tur krojem. Ka?szlanow7ale włosy przy 
legaty gladło do głowy, z twarzy biło 
uprzejmością i spokojom Matil sie­
działa naw-prost niego Była teraz bla 
da, tak że. oczy jej robiły wrażenie in­

tensywnie czarnych. Jerycho kulii się 
żałośnie 11 jej boku, przyczem jego 
długi nos dotykałćóo chwila jej rącz­
ki. Zauważyłam, że patrzył na nas o- 
bojętnie, bez cienia przyjacielskośc,, 
właściwej jego ra-sie.

— I służba ta sama powtórzył 
cicho 0 ‘Leary. — C/fe-ka-we. JaKiiu 
sposobem udało się parni zebrać całą 
paczikę? Zważywszy na okoliczności, 
nikt nie mógł uznać tej wizyty za 
przyjemność. Dlaczego nie odmówili0

— Proste — odparła Matil. - - Ba 
li się.

— Bali się — powtórzył po d i  Wili 
zamyślony 0 ‘Leary. —- T...ak. Nie 
chciałbym denerwować, panno Matil, 
ale ni ocli pani będzie taka dobra i o- 
powie o w7szystkiem pannie Sarze.

— Nie jestem zdenerwowana 
odpowiedziała spokojnie dziew»czyna.

— Noszę to wT sobie od pięciu lat, 
jak zresztą wszyscy dziś tu obecni. 
Pięć lat temu zamordowutno w? tam - 
tym pokoju mojego ojca.

Spodziewałam się czegoś podobne 
go, ale pomimo to zabrakło mi tchu 
z wrażenia.

—• Zamordowano — powtórzyła

chłodno Matil — I morderca znaj­
duje się pod tym dachem, w którymś 
z tamtych pokoi-

R o z d z i a ł  II.
Wśród wielkiej cis/.y słychać by­

ło tylko szum wichru, .szturmującego 
do ścian i szelest śniegu o szyby. Sły­
szałam w sobie dwa głosi Jeden m ó­
wił:

Mńsiało .się oziębić- Śnieg tnie 
w oikna niczem grad.

A drugi powtarzał'
— Morderca jest pod tym dachem 

Pod tym dachem. Pod tym dachem.
Niesłychany spokój Matil zrobił 

na nnie niezrozumiałe złowieszcze 
wrażenie. Aż mnie szyja zabolała, tak 
mi się zachciało obejrzeć za siebie, na 
galerję, na szereg zamkniętych drzwi. 
Opanowałam się z wielkim trudem.

0 ‘Leary obserwował spokojnie 
młodą dziewczynę. Jestem pewna, że 
zauważył jej bladość, kurcz rąk^iza­
ciśniętych naokoło poręczy krzesła i 
wściekłe bicie pullsu na skroni, któ­
rego nie zdołała opanować, Jerycho 
poruszył się, złożył jej łeb na kolanie 
i zajrzał smutnie w twarz.

— Będziemy mieli przykrą noc — 
powiedział 0 ‘Leary. — Gzy tu często 
bywają taki*1 zawieje śnieżne?

Matil podniosła na niego powieki', 
podobne do attasówych płatków i 
spuściła je ciężko.

— Zdaje się. Starzy ludzie mówią, 
że na  tern pustkowiu wszystko s>ę 
może zdarzyć — urwała i dodała sze­
ptem: — I mają rację.

Pomimo, że w hallu było gorąco i 
du'szn'o, przeszły innie zimne dreszcze.

— O ile się orjeniuję — rzeki" 
0 ‘Lf ary7 — rzecz miała się tak: Ojciec 
pani przyjechał tu  z gośćmi na 'polo­
wanie — na tydzień — i został któ­
rejś nocy zastrzelony ■— u siebie w po 
koju — w chwili gdy szykował się do 
spania. Okno było zamknięte od we­
wnątrz i -drzwi frontowe lak samo. 
Wystrzał słyszano zupełnie wyraźnie.

Urwał i spojrzał pytająco na Ma­
til, która poruszyła nerwowo rękami

— O, zupełnie wyraźnie — szep­
nęła zlekka zeschniętemi ustami, u- 
kazując głębie trwóż nych źrenic.

(D. c. n.)

Ł Wydawnictwo „Kurjer Wileński44 S-ka z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny Witold Kiszkis.


